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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty, 
aby zapobiedz tanu  zamieszaniu, jakie powstaje 
zwykle w Administracjach p ism  podczas nowo­
rocznej zmiany ksiąg i  arkuszy adresowych N a ­
leży bowiem i o tem pamiętać, że na Nowy Rok  
i iv ogóle w całym tygodniu świątecznym, poczta 
nia taki nawał pracy , iż pomimo najszczerszej 
Woli niezawsze może zdążyć na czas z dostawą 
przekazów. Im przeto kto wcześniej odnowi p re­
numeratę, tem większą będzie m ia ł rękojmię, że 
ani mu numeru nie będą zalegały, ani też w ich 
przesyłkę nie wkradnie się żadna niedokładność.

Przegląd polityczny.
Komisja wojskowa wyjechała z Wiean a we 

środę wieczorem, a dziś już jest w Niszu, skąd 
natychmiast wyruszy dalej. Wedle naszej depe­
szy zgodzili się członkowie komisji na swych 
przedwstępnych naradach — to znaczy, że się 
zgodziły mocarstwa — aby Bułgarzy opuścili 
klin ziemi serbskiej pod Pirotein, a Serbowie 
cofnęli się w swe granice z pod Widdynia. Był­
by to oczywiście najlepszy początek akcji me- 
djacyjnej, tylko bodaj czy o to pierwsze posta­
nowienie komisji nie rozbije się cała jej misja. 
Pamiętać bowiem trzeba, że rząd bułgarski cią­
gle obstaje przy tem, aby warunki zawieszenia 
brom, stworzone uchwałami komisji, odpowia­
dały warunkom przyszłego pokoju, przygotowy­
wały je niejako. Serbja zaś nie przestaje głosić, 
że o żadnych warunkach pokojowych nie może 
traktować z Bułgarją ani teraz, ani potem, bo 
się zobowiązała wobec Turcji, że z nią, jako ze 
zwierzchniczką Bułgarji, będzie tę rzecz trakto­
wała. Tu stoi rząd belgradzki na stanowisku, 
przeciw któremu mocarstwa nie mogą nic po­
wiedzieć, skoro same ustawicznie, lubo na sło­
wach tylko, stały na stanowisku traktatu ber­
lińskiego. Z pom ocą B u łg a r j i  przyszła tu Rosja
w ostatniej chwili, oświadczając, że skoro już 
nikt faktycznie nie obraca się w ramach berliń­
skiego traktatu, przeto ona pierwsza i jawnie 
uzna,je go za niebyły i wraca do układu zawar­
te; j  w San-Stefano. Wskutek tego cała dotych­
czasowa akcja dyplomatyczna pada w gruzy. Jest 
to niezawodnie świetna kontrmina, wykonana 
przez Rosją przeciw całej Europie, wykonana 
oczywiście w interesach czysto rosyjskich, nie­
mniej jednak wspierająca w danej chwili stano­
wisko Bułgarji wobec tych żądań europejskich, 
które w imię pokoju serbsko - bułgarskiego już 
wisiały w powietrzu.

Z rozmaitych danych można było wnosić, 
że mocarstwa i Porta już ostatecznie zgodziły 
si° na coś podobnego do unji. W Rumelji, po ­
stawionej w cokolwiek innych warunkach do 
Turcji, gubernatorem byłby książę Aleksander. 
Serbja, przegrawszy woinę. jużby nie mogła 
przeciw temu oponować, a Grecją — jak wiemy 
z onegdajszego telegramu — wzięły się trzymać 
na wudzy Francja i Anglja. Zresztą Turcja zgro­
madziła na granicy tego królestwa prawie 300.000 
wojska, pod Jan iną wzniosła obóz oszańcowauy, 
a we wszystkich górskich przesmykach pobudo­
wała bloknauzy. Słowem, Grecja wzięta w kluby, 
ruszyć się nie może, szło zatem tylko o pozy­
skanie Rosji dla takiej połowicznej unji i w tym 
to, jak się zdaje celu, cesarz Wilhelm wyprawił 
du cara jeneralnego adjutanta swego i krewnego, 
ks. Ant. Radziwiłła. Sam wybór posła wskazy­
wał, jak bardzo szło Niemcom o pozyskanie cara 
dla unji. W tem Rosja wyprzedziła najśmielsze 
nadzieje na jej powolność i tem zaatakowała 
Turcję, 4ustrję i Anglję, a w drugim rzędzie 
całą Europę, ze strony wbrew przeciwnej. Nie 
połowiczna unja, nie wiedzieć do czego podobna,

ale zupełna i bezwarunkowa jedność i całość 
Bułgarji z Rumelją. całość, taka, j iką stworzyły 
prelnninarja San-Stefańskie. Nieobliczone są sku­
tki tego wystąpienia Rosji. Prawdopodobnie po 
długiej] wahaniu się sprawy między wielką woj­
ną a1 pokojem, ostatecznie Rosja wiele cofnie 
z tego ostatniego żądania, ale to jest w tej 
chwili ogromnie ważnym taktem, ze od razu 
przechylna na swoję stronę wszystkie ludy bał­
kańskie, Anglikom wyrwała Bułgarów, obudziła 
wielkie nadzieje w Macedończykach i nawet 
w Serbji zaszachowała stanowisko Austrji.

Parlament niemiecki, po uchwaleniu etatu 
wojskowego, przeciw któremu dawnym zwycza­
jem żadne stronnictwo nie waży się podnieść 
poważnych zarzutów, wczoraj został odroczony 
do 8. stycznia. Na długi tedy spoczynek w aktach 
komisyjnych idzie wn.osek obozu wolnomyślnego 
o przeprowadzenie rozpraw nad wydaluniami 
pruskiemi ze stanowiska § 4 konstytucji Rzeszy, 
który orzeka, że Rada związkowa decyduje o 
wszelkiej akcji względem obcych poddanych. 
Zresztą sprawa nic na tem nie traci, bu konser­
watywni obu odłamów z góry oświadczyli, że 
wydalania są słuszne, centrum ze względów 
taktycznych nie chce poruszać już przegranej 
sprawy, a teraz i obóz liberalny odezwał się 
przez National Ztg. z ostrą naganą wolnomyśl- 
nym za „niepotrzebne rozbabrywanie sprawy już 
przebrzmiałej". Zatem, gdyby wniosek przyszedł 
przed forum Izby, to ona ogromną większością 
przeszłahy nad nim do porządku dziennego.

Ściślejsze wybory w Paryżu do parlamentu 
francuskiego nie dały ostatecznego rezultatu. 
Powtórne głosowanie odbędzie się jutro. Pierwsze 
obliczenie wotów wykazało względne zwycięztwo 
radykalistów nad oportunistami, którzy zdołają, 
jak się zdaje, przeprowadzić wybór tylko preze­
sa ligi patrjotycznej Derouleda. Mszcząc się na 
konserwatystach, że przy tych wyborach aie 
głosowali na kandydatów oportunistycznych, de­
putowani oportuniści głosowali w Izbie w po­
niedziałek za unieważnieniem wyborów konser­
watywnych deputowanych w departamencie Lu- 
zere, podając za powód, że duchowieństwo na 
nie wpływało.

To tendencyjne unieważnianie wyborów 
konserwatywnych przez lewicą, wywołało po­
głoskę że prawica usunie się od wyboru prezy­
denta republiki. Pogłosce tej zaprzeczono kate­
gorycznie. Oo zaś do zachowania się podczas 
wyborów duchowieństwa, za co proboszczom 
wstrzymano pensją, to we wtorek na interpela­
cją Baudry IPAssona odpowiedział minister wy­
znań Goblet, że iząd ma prawo do skreślenia 
pensji duchownych i w ogóle do energicznego 
postępowania z duchowieństwem. Minister nie 
sądzi, aby kraj żądał oddzielenia państwa od 
Kościoła i dla tego wniesie budżet wyznań, ale 
będzie żądał od księży takiego posłuszeństwa 
jak od innych urzędników. Po tej odpowiedzi 
izba 331 głosami przeciw 167 przyjęła porządek 
dzienny, orzekając, że pochwala postępowanie 
ministra. To wotum dane gabinetowi, obudziło 
w Brissonie nadzieję, że i przy rozprawie nad 
kredytami tonkińskiemi także wyjdzie obronną 
ręką — i dla tego nie przyjął propozycji komi­
syjnej, aby kredyt był uchwalony tylko na trzy 
niiesięce w kwocie 18 mil. franków, lecz z uchwa­
lenia całych 75 mil. czyni kwestję zaufania.

O położeniu rzeczy pod względem s p r a w  
w s c h o d n i c h  komunikują nam z IT iednia  pod 
d. 16 b. m. następujące informacje:

„Madżyd basza otrzymał, o ile na razie 
sądzić można, polecenie od sułtana, ażeby się 
starał rokować z ks. Aleksandrem i umówić 
z nim sposoby i warunki, pod jakiemi, bez ujmy 
dla spraw zwierzchniczych sułtana, dałoby się 
przyszłe stosunki ułożyć. Porcie idzie przede- 
wszystkiem o jej prawa a niemniej i mocar­
stwom idzie o to, żeby traktatowe stanowisko

Porty w Rumelji formalnie było zachowanem. 
Gdyby Porta według znanej swojej metody nie 
była zwlekała i wstrzymywała się od wszelkiej 
akcji, to stałyby dzisiaj rzeczy inaczej. Dadzą 
się jednak popełnione błędy jeszcze naprawić, 
jeżeli się Porta zdecydowała nareszcie działać 
tak, aby na drodze p o k o j o w e j  dojść do odzy­
skania swoich praw traktatowych. Należy przeto 
mniemać, że misja Madżyda baszy może mieć 
stanowcze znaczenie dla dalszego przebiegu 
spraw. Jeżeli bowiem dojdzie się do tego. że 
formalnie traktat b e r l i ń s k i  nie zostanie na­
ruszony — a to na drodze bezpośrednich roko­
wań między Portą i ks. Aleksandrem może być 
osiągniętem —  wtedy łatwiej przyjdzie i mo­
carstwom zgodzić się na jak:eś arrangement wzglę­
dem Rumelji i na jakieś, o iie się da, do 
berlińskiego traktatu dostosowane załatwienie 
burzy.

W poprzednich stadjach, gdy szło o ewen­
tualną militarną akcję Porty, mogła ona mieć 
słuszność poniekąd ze swojego stanowiska, że 
się ociągała. Dzisiaj stoją rzeczy inaczej. Dzisiaj 
Porta wolną jes t  od obawy, że mogłaby zostać 
wciągniętą do akcji militarnej, a zapewnić sobie 
może tylLo tym sposobem swojo prawa, leżeli 
zdobędzie się na jakąś decyzją. Bez decyzji 
Porty mają mocarstwa ręce związane, gdyż Die 
mogą bez niej ani uczynić jakiegoś kroku w celu 
przywrócenia status quo antc w Rumelji — skoro 
Porta jest jedynem państwem, któremu z tra­
ktatu berlińskiego do tego prawo przysłużą — 
ani też nie mogą nowego porządku rzeczy w Ru­
melji stworzyć, jeżeli nie chcą podjąć akcji 
zwróconej przeciw Porcie i będącej w sprze­
czności z traktatem berlińskim. Więc tylko akcja 
Porty może znaleźć sposób wyjścia. Stąd to po­
chodzi, że znowu wypływa na wierzch pomysł 
mianowania ks. Aleksandra jeneralnym guber­
natorem Rumelji, gdyż nikt nie ma innego środ­
ka, któryby równocześnie i Rumelją był zdolny 
zaspokoić i zadowolnić, a nie naruszał traktatu 
ber1 i ńskiego. Powstałaby wprawdzie stąd ano- 
malja, że książę udzielny byłby zarazem podda­
nym urzędnikiem, gdyż stosunek Bułgarji a Ru­
melji do Porty pozostałby odmienny. Lecz zara­
dzić temu może w części zmiana statutu orga­
nicznego Rumelji zawsze w ramach traktatu 
berlińskiego. Zresztą taki obrót rzeczy byłby 
z wszelkich złych środków jeszcze najmniej 
złym. Mocarstwa wszystkie, nawet Rosja, za­
akceptowałyby układ Porty z ks. Aleksandrem, 
lecz chwiejność i nieobliczalność Porty są tak 
wielkie, że nie można wcale jnszcze żywic pe­
wności w tej mierze, iż zdobędzie się ona na 
takie załatwienie kwestji rumelijskiej.

Tymczasem na horyzoncie politycznym wscho­
dzi rzecz nowa. Było to dotąd dla całego świata 
zagadką, jak Rosja się wydobędzie z pozycji fa­
talnej, dwuznacznej, w którą w padła  samochcąc, 
nie mogąc uznać unji, a nie mogąc zarazem przy­
stąpić do egzekucji niemożliwego uż traktatu 
berlińskiego. Otóż dzisiaj przynosi Pclit. Coresp. 
nader ważne w tej mierze wskazówki. Rosja s t a ­
ła  przy traktacie, lecz skoro mocarstwa przy nim 
nie stoją, skoro go nawet Turcja nie broni, więc 
nie ma Rosja dłużej powodu i potrzeby obstawać 
przy traktacie berlińskim, który przecież nie ona 
utworzyła, ale który był jej narzucony przez E u­
ropę. Więc Rosja wystąpi z inicjatywą w celu 
uregulowania stałych stosunków na Wschodzie, a 
podstawą do tego nie może być nic iunego, tylko 
t r a k t a t  s a n  S t e f a ń s k i .  Traktat ten nie 
ma na celu tylko Bułgarów, jest 011 korzystnym 
dla wszystkich państw bałkańskich. Jeżeli Rosja 
z taką inicjatywą wystąpi, będzie to krok genjal- 
ny z jej strony, będzie to zaszachowanie całej 
Europy, a Rosja odzyska 10 jednej chwili cały 
wpływ u wszystkich ludów baikańskich. Informa­
cje te otrzymane przez Pol. Oorr. odsłaniają plan 
tak mądry, że już dlatego można wiadomości te 
przyjąć za prawdziwe, gdyż odpowiadają one i 
tradycji polityki rosyjskiej i jej bystrości. Nie 
idzie zatem, żeby Rosja sądziła, iż cały traktat

sanstefański (Macedonja itd.) zdoła teraz w ży­
cie wprowadzić, ale samo postawienie kwestji na 
tym  gruncie stawia znowu Rosję na czele całego 
ruchu wschodnio-południowego i cokolwiek ludy i 
k aje tam uzyskają, będą znowu tylko Rosji za­
wdzięczały, lubo Rosja tylko dla siebie pra­
cuje...

Kwestja l o k a l n a ,  zawieszenia broni i po­
koju wisi tymczasem na włosku. Ks. Aleksander 
nie chce wdawać się w rokowania inaczej, tylko 
jeżeli równocześnie warunki pokoju będą" w za­
sadzie przyznane. Kto wie, czy powodzenie nie 
oślepia księcia, czy nie zepsuje on sobie sam 
wywalczonej pozycji. Z Europą nie będzie mógł 
bądź co bądź tak postępować jak z Turcją, któ­
rą dotąd umiał usuwać ze swojej drogi... Sytua­
cja zatem nie przestaje być zawikłan<t , sprawy 
będą się ciągnęły długo i niejednę jeszcze przy­
niosą niespodziankę."

Wspomniana powyżej korespondencja pe­
tersburska w Pol. Corr. datowana z 13 grudnia, 
opiewa, jak następuje:

W ostatnich czasach zdobył, jak się zdaje, 
przewagę pokojowy prąd opinji publicznej Rosji. 
Pomimo zachwiania się serbsko - bułgarskich ro­
kowa! o zawieszenie broni i pogłosek o małych 
utarczkach pomiędzy oddziałami wujsk nieprzy­
jacielskich, uważają tutaj zawarcie zawieszenia 
broni za rzecz, której na pewno można się spo­
dziewać. Pewność tutejszych sfer dyplomaty 
cznych w tym kierunku opiera się głównie na 
oświadczeniu rządów serbskiego i bułgarskiego, 
iż mają zamiar prosić mocarstwa o interwencją. 
P  laujo przekonau:e. że obie strony przez dobre 
usługi mocarstw będą w położeniu puczynić so­
bie wzajemnie ustępstwa, których czynić nie 
pozwoliłaby im na wypadek układów bezpośre­
dnich icn miłość własna.

Wysłanie międzynarodowej komisji wojsko­
wej na plac boju celem oznaczenia linji demar- 
kaeyjnej, niezbędnej dla zawarc:a zawieszenia 
broni, usunie zarazem niebezpieczeństwo powrotu 
przypadkowych utarczek, jakie zdarzały się dość 
często od początku obecnego rozejmu.

Gabinet rosyjski zmodyfikował, jak się 
zdaje obecnie swoje zamiary co do przesilenia 
na wschodzie, nio oddalając się jednak od za­
sad ścisłej logiki. Jeżeli gabinet rosyjski przy 
wy Kuchu przesilenia uważał za konieczne powo­
ływać się na traktat berliński, to czynił-  to 
z pewnością nie z szczególniejszego upodobania 
w międzynarodowym układzie, który Rosii raczej 
narzucony, niż przez nią dobrowolnie przyjęty 
został i który z interesami wyrażonemi w ukła­
dzie sanstefańskim i aspiracjami narodu rosyj­
skiego w wielorakiej stoi sprzeczności. Jeżeli 
Rosja wyrzekła się tych swoich interesów i aspi- 
racyj i oświadczyła się za przywróceniem status 
quo ante w Rumelii wschodniej, to stało się to 
jedynie z powodu szczerego życzenia zapobieże­
nia komplikacjom, które mogły wyniknąć z za­
machu filipopoiskiego Nawet potem, kiedy wsku­
tek niepowodzenia oręża serbskiego część tych 
niebezpieczeństw zdawała się usunięta, obsta­
wał gabinet rosyjski przy obronie zasady szano­
wania traktatów, jako najpewniejszej gwaraneii 
pewszeennego pokoju.

Kiedy jednak na konferencji konstantyno­
politańskiej niektóre strony odpowiedzialne za 
traktat berliński, stypulacyj tegoż — że tak po­
wiemy — nie uznawały, a Turcja sama robi ró­
wnież minę, jakoby chciała zrezygnować z do­
brodziejstw zastrzeżonych jej owym traktatem, 
więc łatwo zrozumieć, że Rosja, której polityka 
po tak żmudnej, jak i świetnej wojnie, została 
tym traktatem pokrzyżowana, także ze swojej 
strony nie może dłużej obstawać za utrzymaniem  
traktatu wbrew woli wszystkich mocarstw. Z chwilą, 
w której taka zmiana frontu okazuje się konie­
czną i skoro mocarstwa najwięcej interesowane 
w zachowaniu traktatu, są prawie zdecydowane 
obalić go; z chwilą, kiedy wspólnemi siłami dąży

się do przekształcenia sytuacji politycznej na 
półwyspie Bałkańskim ; z tą chwilą uważa się 
Rosja za uprawnioną do podjęcia na nowo swej 
swobody działanii i musi zacząć oceniać rzeczy 
z innego punktu widzenia.

Gdyby przeto miało przyjść w istocie do 
dobrowolnego unieważnienia traktatu berlińskie­
go i do rewizji jego postanowień, — w takim 
razie rewizja ta nie mogłaby być dokonana we­
dle zapatrywań tutejszych —  z większą korzy­
ścią dla jednego z państw bałkańskich, niż dla 
drugiego, lecz bez różnicy na pożytek wszystkich 
a mianowicie pod warunkami, odpowiadającemi 
duchowi traktatu sanstefańskiego.

Piszą nam z Petersburga:
„....Wygowor dany prezydentowi słowiań­

skiego komitetu jenerałowi Durnowo i ostrzeże­
nie dane R usi Aksakowa. wcale nie przyczyniły, 
się do zmiany usposobienia ogólnego. Dotyczący 
Kr. R usi był rozchwytywany, zażądano' kilka 
razy ponownych przysyłek, roznoszono, czytano 
głośno co Aksaków pisze o dotychczasowej po­
lityce Rosji względem Bułgarów, którą nazwał 
„zaciętą impotencją" — a która Rosję, według 
niego w całej Europie kompromituje. Dyploma­
cja rosyjska n ;emniej jest rozirytowauą, jak 
opinja publiczna. Bułgarja żąda unji, jako na­
grody zwycięstw, a na unję dotąd ani car, anj 
rząd zgodzić się me chce i nie moze. Z dru­
giej strony przywrócenie status quo ante uznają 
nawet na dworze za niemożliwe wobec faktów 
dokonanych, których odrobić się nie da, chyba 
gdyby wojsko rosyjskie wzięło w karby Bułga­
rów i nagięło do posłuszeństwa. To jednak tak­
że niemożliwe i nie na długo by poskutkowało, 
a zniszczyłoby do szczętu urok Rosji. Więc osta­
tecznie będzie musiała Rosj* zezw olić na jakąś 
unję, a rząd nad tein przemyśliwa w jaki spo­
sób przytem i mimo to zapewnić Rosji dawny 
wpływ w Bułgarji. Nie nad unją ale nad temi 
sposobami,; jak mnie zapewniają, suszą sobie 
teraz mózgi dyplomaci rosyjscy...

Obraduje tu kongres żelazny, gdyż w ca­
łej Rosji daje sie uczuwać teka sama, jak w E u ­
ropie stagnacja. Na ostatnim jarmarku w Niż- 
nvm Nowogrodzie pozostało niesprzedanych 5 
miljonów żelaza. Jakie to są przewrotne stosunki 
taryfowe może objaśnić przykład, że transport 
serowca z Londynu na Ljbawę do Moskwy kosz­
tuje znacznie mniej Petersburga do Mo­
skwy. Hutnicy domagają się ponownego pod­
wyższenia cła od surowca.

Komisja do rewizji praw o nabywanie dóbr 
przez cudzoziemców, ustanowiona głównie z po- 
wudu niesłychanego mnożenia się właścicieli 
Niemców w Królestwie, wygotowała już swoje 
wnioski. Żąda ona bezwarunkowego zakazu na­
bywania dóbr przez cudzoziemców w granicz­
nych guberniach, a w innych pozwolenia tylko 
po dziesięcioletnim pobycie i przyjęcia poddań­
stwa rosyjskiego".

Pogrzeb krtla  Alfonsa.
M adryt 12. grudnia  

Kościół San Francisco el Grandę, w któ­
rym stosownie do życzenia królowej wdowy 
miano dokonać smutnego obrzędu, był z powodu 
restauracji od dwóch lat zamknięty. We wnę­
trzu miano go tak ozdobić dziełami rylca i pę­
dzla, iżby, dopoki nie zostanie ukończoną 
budowa kościoła Alamedy, służył za prowizo­
ryczną archikatedrę Madrytu. To też zmie- 
niouo go w istne muzeum kościelnej sztuki. 
Najcenniejsze snycerskie dzieła z starych kla­
sztorów i najwspanialsze obrazy sprowadzono 
do tego panteonu narodowych i religijnych świę­
tości, który zresztą i poa względem budowy 
przypomina trochę panteon rzymski. Stalle, 
urządzenia zakrystji i innych części świątyni

IZ M A E L
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M rs. ZE. B ia d d o n .
Prreklad z angielskiego IM. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).

— Dai pokój niewczesnym konceptom; wiesz 
ile mnie zawsze niecierpliwiło twoje upodobanie 
do obracania w żart wszystkiego. Obrabiasz więc 
teraz kieszeń męża Stokrotki — wszak to chcia­
łeś powiedzieć?

— Nie to właściwie, ale że potrafiłem stać 
się mu użytecznym. •»

— Odszukałeu Stokrotkę? — zawołał z żywo­
ścią de Valnois.

— Nie jeszcze; ale szukam miejsca jej pobytu, 
lub dowodu je i śmierci. Stanowi to mój obecny 
sposób utrzymania ; tylko sam jeszcze nie wiem, 
czy mi korzystniej będzie poprzestawać na skro- 
mnem ale stałem wynagrodzeniu, które pobieram, 
dopóki trwają moje poszukiwania, czyli też uśmier­
cić ją, aby wziąść jednorazową, daleko większą 
kwotę ?

— Mówisz zagadkami, których nie rozumiem.
— Rzecz to jednak bardzo jasna. Izmael chce 

wyraźnie żenić się, skoro tak koniecznie zapra­
gną* pewnych wiadomości o swej żonie. Skoro 
się dowie, że ona me żyje, zapłaci mi umówioną 
kw tę, dosyć znaczną, jak dla mnie. Myślę że 
najlepiej uczynię dostarczając mu akt zejścia, o 
który będę mógł wystarać się z łatwością.

— Jak to?  ależ Stokrotka żyje prawdopodobnie, 
a ty najspokojniej zabierasz się do fałszerstwa, 
za które mogą cię czekać kajdany.

— Albo też uie kajdany, tylko zysk łatwo 
zdobyty. Co ty mnie straszysz takiemi głupstwa­
mi, jak gdybyś nie wiedział, jaki ze mnie czło­
wiek? Dosyć mam odwagi i zręczności, abym 
trudniejszych spraw mógł się podjąć, od tej o 
którą chodzi.

— Mojem zdaniem, jest i ta dosyć niepewną, 
a w każdym razie niebezpieczną.

—  Mniejsza o to; chcąc coś zarobić, nie trzeba 
oszczędzać n łasnej skóry. Zresztą, bądź o mnie 
spokojny, mam ja  więcej przebiegłości,, niż ci się 
zdaje i potrafię rzecz tę w taki sposób przepro­
wadź ić, że mi wdos z głowy nie spadnie.

—  Rób sobie co chcesz, tylko nie przechwalaj 
się przedemną twoją podłością. Czembądź jestem, 
nie upadłem jeszcze tak nisko, abym został fał­
szerzem i wyzyskiwaczem; nie ma nic wspólnego 
między nami.

Tak zwany Dumont nic nie odpowiedział 
na te słowa, i oparłszy łokcie na otwnrtem oknie, 
milczał czas jakiś, zapatrzony w okoliczne dachy
i kominy.

— Biedna Stokrótka! — rzekł wreszcie. — 
Żal mi jej zawsze, ilekroć o niej pomyślę, bom 
ją  zawsze bardzo lubił, jakby przeczuciem. Smu­
tną miała ona dolę z tobą, sam to przyznaj.

— Jak ty śmiesz to mówić? — zawołał 
gniewnie Rektor. — Kochałem ją  szczerze 
i wiernie. Przez czas długi droga nasza usłana 
była kwiatami, a gdy się na niej ciernie znalazły, 
szliśmy razem po nich odważnie. Dlaczego ty 
teraz wspominasz o Stokrotce? musiałeś dowie­
dzieć się czegoś o niej — mów prawdę, możeś 
się z nią gdzie spotkał?

—  Widziałem ją  tu po raz ostatni, przed kilku

miesiącami — odpowiedział Dumont — ale zro­
biłem niedawno co do niej pewne odkrycie.

— Jakież naprzykład ?
— Oto wiem, jakie jest jej pochodźcie.
—  Jakie? — powr mzył smutno Hektor — 

mógłbym i ja  objaśnić cię co do tego. Dziecię­
ciem była z ludu , wzrosła w ubóstwie i w za­
niedbaniu, pod uciskiem dwojga pijaków, rodzi­
ców jej m a tk i ; oto całe dzieje tej biedaczki.

— Ale miała przecież ojca, i tego właśnie 
odkryłem.

— Cóż w tem może być ważnego, kim on 
był? W każdym razie, wychodzi to na jedno 
dla jego córki

— Ale nie wychodzi na jedno dla. mnie, bo 
tym ojcem jestem ja.

— Ty? co znowu? Żartu jesz  sobie chyba, 
swoim zwyczajem.

— Wcale nie. Stokrótka jest moją córką: oże­
niłem się z jej matką, będąc jeszcze studentem, 
ale względy rodzinne zmusiły mnie dotrzymania 
w skrytości związku, na który mój ojciec, zaj­
mujący jak wiesz w owym czasie dosyć wysoką 
posadę na prowincji, nie byłby się nigdy zgo­
dził...

— Czyi podobna, aby to wszystko było prawdą? 
Jakim sposobem się stało, żeś mi nigdy nie wspo­
mniał o twojem ożenieniu?

—  Miałem w tem powody, o których dowiesz 
się zaraz, ale muszę ci wszystko opowiedzieć po­
rządkiem. Kończyłem kursa prawne, kmdy traf 
dał mi spotkać młodą dziewczynę, której wytwor­
na piękność i skromne obejście zwróciły odrazu 
moję uwagę. Łatwo mi przyszło dowiedzieć się, 
kim była; chodziła codzień na robotę do pralni, 
a za ojca miała ubogiego rzemieślniua. Zakocha­
łem się w niej szalenie, a ponieważ nieprawy 
zw:ązek był z nią niemożliwym, postanowiłem

pojąć .ją zr żonę. Dowiedziawszy się jednak, że 
za rodziców miała dwoje nicponiów, którzyby nie 
przestali mnie wyzyskiwać, gdyby wiedzieli, że 
testem ich zięciem, wymogłem na mojej narze­
czonej przyrzeczen.e, że tak samo jej rodzina, 
jak i moja, nigdy wiedzieć nie będą o naszein 
połączeniu. Oto, dla czego nie odkryłem go także 
przed tobą.

— Słyszałem w stocie od Stoki ótki, czem było 
jej domowe ognisko.

—  Ten stary Lemoine i jego żona, tworzyli 
dobraną parę niegodziwców. Wolałem raczej wy­
nieść się z żoną z Paryża, niż być narażonym 
na jakikolwiek z niemi stosunek, i tak też zro­
biłem po pewnym czasie. Nie będę ci opowiadał 
szczegółowo dalszych kolei mojego życia ; roz­
maicie się one przeplatały : bywało się i na wo­
zie i pod wozem, zarabiałem nieźle piórem pisu­
jąc do dzieuników, ale wrodzona namiętność do 
giy wszystko pochłaniała. — Wreszcie, gdy mi 
szczęście w kartach nie dopomagało, skusiła mnie 
chętka dopomagania mu zręcznością. Udawało się 
to przez czas jakiś, ale pewnego razu złapano 
mnie na uczynku. Dołączyły się do tego inne 
spraw ki; dostałem się tedy do więzienia, w rok 
po przyjściu na świat mojej córeczki, i to na 
dłuższy w niem pobyt.

— Cóż się wtedy stało z twoją nieszczęśliwą 
żoną? — spytał Hektor.

— Poczciwa moja Joasia walczyła mężnie 
przez czas jaki z nędzą i pracowała na swoje 
utrzymanie, odwiedzając mnie często i przyno­
sząc jeszcze cośkolwek ze swego szczupłego 
zarobku ; ale uważałem, że śliczna jej twarzycz­
ka stawała się coraz bledszą i szczuplejszą, a 
kaszel nieustannie mowę jej przerywał.

— W) eszcie — mówił dalej Dumont — prze­
stała przychodzić i nie usłyszałem więcej o niej.

Pomimo win moich, nie byłem wtedy jeszcze 
człow iekiem całkiem zepsutym, a przywiązanie 
do żony i do dziecka, stanowiło najlepszą cząstkę 
mojej duszy. Tracąc te dwie istoty, straciłem 
wszystko, bo nawet i siebie samego. Kiedym 
wyszedł z więzienia po kilku latach, znalazłem 
się sam jeden na świecie, bez celu przed sobą 
w życiu, bez niczego coby mnie mogło dźwigną1 
z mojego upadku.

— Czemuż nie starałeś się żoLy odszukać?
— Próbow ałem tego, ale daremnie. Nikt w ca- 

łem mieście nie mugł mi dać żadnego co do 
niej objaśnienia; w domu zaś, gdzie mieszkała, 
powiedziano mi tylko, że pewnego dum wybrała 
się w drogę niespodzianie, pieszo, dziecię swoje 
wziąwszy na ręce; że była już wtedy tmzmier- 
nie osłabiona i zdawała się blizką śmierci, ale 
dokąd sie udała, nic o tem nie wiedzmno. Kie­
dym Tulon opuścił, nie miałem j ’ ż w sercu ża­
dnego tkliwszego uczucia; zwróciłem od razu 
oczy ku Paryżowi; tam zamierzałem szukać nadal 
utrzymania, nie przebierając w środkach, prze­
pychając się przemocą wśród tłumu, walcząc 
jako zwierz dziL z innemi dzikiemi zwierzęta­
mi, takiemi samemi jak ja.

•— Dziwny z ciebie człowiek, zaprawdę.
— Tem jestem, czem mnie życie zrobiło. Moze 

byłbym wzorem zacności, gdybym się urodził 
bogatym.

— Zkądże dowiedziałeś się, że Stokrótka jest 
twoją córką?

— Nadzwyczajne jaj polobieństwo do matki, 
zbudziło napizód we mnie to przypuszczenie. 
Kiedym ją  po raz pierwszy ujrzał, wychodzącą 
z tobą od' Tortonfego, wydało mi się, że patrzę 
na widmo Joasi. Później, znajdowałem tc podo­
bieństwo coraz bardziej uderzającem. w miarę 
jak trudy artystycznego zawodu troski, przed-
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uzupełnili najznakomitsi artyści tak, i ż dzisiaj 
kościół! ten, będący prawie na ukończeniu, musi 
zachwycić i w podziw wprowadzać każdego mi­
łośnika i znawcę sztuki.

Potężna kopuła i kulista nawa wraz z przy- 
bocznemi kaplicami, czekała jeszcze do niedawna 
na malarskie ozdoby. Owóż i ten brak usunęli 
pierwszorzędni hiszpańscy mistrze, którzy w cią­
gu ubiegłego roku, chcąc godnie spełnić przy­
jęte  na się zadanie, walczyli z sobą o lepsze. 
Równocześnie nie szczędzono kosztów na ozdoby 
zewnętrzne, na ornamenta i inne upiększenia 
architektoniczne. Dotychczas udało się dopiero 
w części je wykonać. Ściana wielkiego ołtarza 
jest już całkowicie skończona. Dominguez i Fer- 
rant, bądź to z osobna, bądź wspólnie ozdobili 
tę wielką płaszczyznę za pomocą malatury wy­
bornie harmonizującej z całością wnętrza, a bar­
dzo gustownej i sumiennie wypracowanej. Ko­
pułę także ukończono. Pracowali około niej Do­
minguez, Ferrant, Cubello, Rivera i Plasemia. 
Postacie apostołów (dzieło Ferranta) nie mają 
dość plastyki, ale też jedyny to zarzut, jaki mo­
żna uczynić przyozdobieniu kopuły. Kaplice po 
większej części są dopiero zaczęte, tak że z pro­
jektowanych posągów dotąd bardzo mało umie­
szczono we wnętrzu. Słowem, cały kościół czyni 
raczej wrażenie wielkiego atelier, niżli Bożego 
domu.

Przeznaczono go dla tego na miejsce po­
grzebowej uroczystości Alfonsa XII, ponieważ 
właśnie w tym kościele otrzymały także zwłoki 
donny Mercedes, pierwszej małżonki króla, osta­
tnie błogosławieństwo. Oczywiście roboty musiano 
przerwać, a prócz tego nasunęło się jeszcze wiele 
innych trudności, gdyż przestrzeń wolna była 
za małą i rusztowania kaplic należało odpowiednio 
zakryć.

W ogóle było to nielada zadanie, ten bę­
dący jeszcze w robocie kościół przysposobić na 
miejsce uroczystego obrzędu.

Z tego to powodu akt poświęcenia zwłok 
królewskich zdołano dokonać dopiero dzisiaj, a 
więc w 17 dni po zgonie króla.

"Wreszcie nasunęła się jeszcze jedna trudność. 
Kościół mógł objąć zaledwie 3.000 ludzi, zaś 
setki tysięcy dopraszały się, aby im pozwolono 
uczestniczyć w tej żałobnej ceremonji. Nie mo­
gąc wszystkim dogodzić ci, co zajmywali się 
urządzeniem uroczystości, narażeni byli na wiele 
scen przykrych, gdyż nawet umotywowane prośby 
kilku tysięcy petentów musiano odrzucić.

Minister państwa, któremu poruczono asy- 
gnowanie biletów wstępu uchylił od siebie od­
powiedzialność; bilety rozdzielono pomiędzy wszy­
stkich ministrów i każdy rozdawał je wedle wła­
snego zapatrywania. Skoro obdzielono niemi po­
selstwa, władze i deputacje, pozostało dla publi­
czności zaledwie 800 biletów- wolnych. Można 
więc sobie wyobrazić, jakie staezano walki o taki 
bilet.

Dekoracje kościoła nosiły na sobie piętno 
powagi. Dolną część ścian i kaplice zasłonięto 
czarnem, złoto bramowanem suknem, na którego 
każdej sztuce znajdywały się pośrodku złotym 
szychem wyszyte znaki A. XII, a ponad niemi ko­
rona królewska.

Nad wielkim ołtarzem z białego marmuru 
umieszczono wielki krucyfiks oświetlony ośmiu 
duźemi kandelabrami o 24 do 36 świecach. Około 
2000 świec ciskały jasność na resztę ołtarza i 
prezbiterjum.

Środek świątyni zajmował katafalk, osło­
nięty kosztowną czaru. materją tak samo, jak 
obicia ścian, złotem br* uowaną. Na niej spoczy­
wały cztery ubioi orderowe króla, korona, berło 
i kosztowne wieńce, poświęcone pamięci Alfonsa 
XII. Między niemi odznaczał się wieniec królo­
wej angielskiej, Wiktorji, złożony przez księcia 
Wellingtona, wieniec stowarzyszenia Circolo M i- 
litar, wieniec generała Guzmana Blanco, posła 
wenezuelskiego, wieniec stowarzyszenia szlache­
ckiego, wieniec garnizonu Wiktorji, wieniec to­
warzystwa łowieckiego i t. d.

Katafalk był oświetlony 100 świecami i 
kilkunastu duźemi kandelabrami.

W wolnych częściach kaplic urządzono 6 
trybun, zaś w nawie ustawiono krzesła i ławki, 
ile możności najbliżej siebie.

Nadzwyczajni posłowie i książęta złożyli 
poprzedniego dnia nowej królowej swe listy 
uwierzetelniające. Ceremonja ta odbyła się z ca­
łą pompą dawnej etykiety, która od kilkuset lat 
nie uległa żadnej zmianie na dworze hiszpań­
skim. Owóż przedewszystkiein zajęto się tymi 
posłami i książętami, a zarządzone przez bur­
mistrza środki w niczem ich nie dotyczyły. 
Wszyscy inni uczestnicy obrzędu musieli się 
poddać tym rozporządzeniom bez najmniejszego 
oporu. Komunikacja na całej drodze, przez którą 
kondukt posuwał się do kościoła San Francisco 
była wstrzymana. Mimo to z powodu ogromnego 
udziału wylęgłej na te ulice publiczności przy-

wcześnie zużywały jej siły i piękność niszczyły, 
tak samo jak z Joasią było. Dziwnym jednak 
trafem, kiedym ją  bliżej poznał, ani razu nie 
wymówiła przedemną nazwiska dziadków, u któ­
rych się chow ała; dopiero od jej męża usłysza­
łem je wypadkowo po raz pierwszy, niedawno 
temu.

— I  od tego czasu oddałeś się tern gorliwiej 
twoim poszukiwaniom.

— Ma się rozumieć. Pojmujesz jednak, żem 
nie powiedział Izmaelowi wszystkiego, co o niej 
wiedziałem, mianowicie zaś tego, żem ją po raz 
ostatni tu widział. —  Korzystniejszem mi było 
utrzymywać go w mniemaniu, że muszę jej szu­
kać na drugiej półkuli. Otrzymawszy pieniądze 
na drogę, żyłem sobie i żyję w Paryżu, gdzie 
szukam ciągle pracowicie Stokrotki, unikając sta­
rannie spotkania z jej mężem, który myśli, żem 
dotąd nie powrócił z mojej zamorskiej wyprawy. 
Nie pokażę mu się zapewne, dopóki nie będę miał 
w ręku aktu jej zejścia, poświadczonego urzędo- 
wnie w Yalparaiso.

— Zawsze i wszędzie ten  sam oszust z ciebie!
—  Alboż może zmienić sierść swoję lampart, 

albo murzyn swą skórę? Wskaż mi jaki sposób 
zarabiania na chleb uczciwie, a wdzięczny ci bę­
dę, kochany kuzynie. Ale o to dzisiaj coraz tru­
d n ie j ; świat zdobywają ci tylko, którzy się w zby­
tnie drażliwości sumienia nie bawią, a innym 
zostają same ogryzki od życiowej uczty. — 
Cóż w tem dziwnego, że sobie lepszą cząstkę 
obrałem ?

— Czy ty myślisz, że żyje dotąd Stokrotka?— 
spytał posępnie Hektor. Podupadła była bardzo 
na zdrowiu w ciągu ostatniej zimy; udręcza mnie 
nieraz myśl o niej, kiedy ją  sobie wyobrażam 
biedną, osamotniałą, trawioną może wyniszczającą 
chorobą.

— Kto może wiedzieć, co się z nią dzieje?— 
Paryż podobny jest do olbrzymiej puszczy. Mo­
żna w nim szukać całemi latami kogoś, co mie­
szka na sąsiedniej ulicy. Umieszczałem w pismach

szło w kilku miejscach do nieporządku. Tem 
łatwiej było to przewidzieć ile, że cała dzielnica, 
po której posuwał się kondukt, posiada stosun­
kowo bardzo ciasne ulice.

W kościele miejsca po obu stronach wiel­
kiego ołtarza oddano duchowieństwu. 38 bisku­
pów i arcybiskupów przybyło na smutną uro­
czystość. W presbiterjum zasiedli po prawej 
stronie posłowie i książęta zagraniczni, po lewej 
reprezentanci rządu. Sześć trybun, o których już 
wspomnieliśmy oddano do rozporządzenia kor­
pusowi dyplomatycznemu, deputacjom senatu 
i Kortezów, nadwornym damom, korporacjom 
oficjalnym, byłym ministrom, generałom, dostoj­
nikom dworskim i deputacji grandów.

U czterych rogów katafalku znajdywały się 
siedzenia dla czterech nowomianowanych hisz­
pańskich książąt kościoła, resztę miejsca zajęli 
ci szczęśliwi wybrańcy publiczności, którym 
udało się uzyskać bilety. Kościół opasany był 
kordonem wojska i policji, wewnątrz przestrze­
gali porządku gwardziści, zaś halebardziści mieli 
straż około katafalku.

Sama uroczystość była w całem tego słowa 
znaczeniu wspaniała i przejmująca ; 120 śpiewa­
ków i silnie obsadzona orkiestra stanowili uzu­
pełnienie organów. Po mszy i po kazaniu bisku­
pa Santanderskiego, wykonano pod kierownic­
twem znakomitego muzyka Asenjo Barbierego, 
następujący program śpiewów religijnych :

Im ita torium , Melchiora Robledo (z XVI. 
wieku).

Psalm Veria mea i Antyfony.
Psalm Domine me in furorę tuo, Andrzeja 

Lorentiego (z XVII. wieku).
Antyfony i p sa lm : Domine, Deus meus.
Parce m iki, Domine, Ignacego Oyejoro (od­

śpiewał Napoleon Verzer).
Credo, ąuod Redemptor, Alfonsa Lobo (z XVI. 

wieku),
Foedet animam meam, odśpiewał, bez to­

warzyszenia muzyki, Gayarre.
Qui Lasarum, Pedra Tafalla (z XVII. 

wieku).
Msza Tomasza Luis de Yictoria (z XVI. 

wieku).
Dies irae, Hilarjona Eslava.
In  paradisum, Righiniego, odśpiewał Ga­

yarre.
Responsorium : Libera me Domine, Franci­

szka Asenjo Barbierego.
Reąuiescat in pace przez Pedra Taffalla.
Te utwory muzyczne sumiennie przestu- 

djowane, wywarły na słuchaczach głębokie wra­
żenie.

Skonstatować należy: że uroczystość owa 
wcale nie miała narodowego charakteru. Lud 
był od udziału w niej zupełnie wykluczony. Żą­
dano, aby posłowie, dwór, rząd itd. udali się 
w procesji przynajmniej z ratusza do kościoła ; 
żądano, aby wzięła w niej udział komisja bu­
dowy kościoła, aby i ona mogła się przyłączyć 
do uprzywilejowanego orszaku. Żądano także 
wiele innych rzeczy, ale, co innego jest żądać, 
a co innego uzyskać zaspokojenie swych żądań. 
Skutkiem takiego ukształtowania uroczystości, 
może niezbyt stosownego, ale koniecznego ze 
względów technicznych, znalazła ona u ogółu 
tylko bardzo słaby odgłos. Najlepszym tego do­
wodem jest okoliczność, że większość sklepów 
stała otworem.

Uroczystość, chociaż wedle programu miała 
s ię  ro z p o c z ą ć  o g o d z in ie  lO te j , ro z p o c z ę ła  s ię
w istocie dopiero o l i t e j  i trwała do 2ej z po­
łudnia.

Sprawy sejmowe.
Poruszona i w sposób właściwy ujęta 

w klubie prawicy sprawa reorganizacji naszej 
autonomji, zajęła żywo umysły w Kołach sejmo­
wych i politycznych. Długo znoszono biedę i 
przez wstyd fałszywy, czy brak cywilnej odwagi, 
starano się tej kwestji nie dotykać. W wielu 
umysłach wytworzyło się nawet przekonanie, że 
autonomia nasza cała, taka, jaką jest, jest czemś 
tak świętem, nietykalnem, iż kto się poważy ją 
reorganizować, popełni czyn świętokradczy.

Niezawodnie zacnem i chlubnem jest to 
przywiązanie do swoich instytucyj, ale nie wy­
klucza ono bynajmniej potrzeby ich reformowa­
nia, zwłaszcza, gdy nie wyrobiły się one sto­
pniowo, w ciągu dziejów, na tle tradycji, ale 
właśnie utworzyły się wbrew naszej tradycji, 
zrodziły się odrazu przy zielonym stole sejmo­
wych debat, w ramach nam oktrojowanych, bez 
zbadania naszych potrzeb, naszych obyczajów, 
naszej natury i stopnia wykształcenia nasze­
go ludu.

To też podnieść wypada tę odwagę, z jaką 
p. Emil Torosiewicz postawił sprawę reformy

oględnie ułożone ogłoszenia, które mogła zrozu­
mieć, ale ich widać nie czytała. Używałem po­
mocy człowieka nadzwyczaj wprawnego do podo­
bnych poszukiwań i mającego po całem mieście 
stosunki, dotąd jednak nie udało mu się na jej 
ślad natrafić. Zdaje się, że nic lepszego nie do­
każę, jak dostarczyć mężowi dowody jej śmierci. 
Wezmę za to sporo grosza, a jej nic to nie za­
szkodzi, że będzie na papierze pogrzebana; 
w razie potrzeby możnaby ją nawet wskrzesić i 
powiedzieć, że stała się w tej sprawie mimowolna 
pomyłka.

— Oszukuj sobie jak chcesz, męża Stokrotki, 
skoro ci to korzyść przynosi, tylko nie przechwa­
laj się przedemną twoją podłością, wolę o niej 
nie słyszeć — rzekł Hektor z niechęcią.

Nazwisko Izraaela sprawiało mu zawsze 
nader przykre wrażenie, przypominając czasy, 
w których stał wyżej od człowieka, słynącego 
dzisiaj zdolnościami i bogactwem, w całej Francji, 
podczas gdy on, niegdyś tak obiecujący młodzie­
niec, w nędzy i w zapomnieniu dokańczał zma­
rnowanego żywota.

ROZDZIAŁ V.
W kilka tygodni potem, z początkiem lipca, 

odbyła się uroczystość rozdawania nagród na 
międzynarodowej wystawie, urządzona z tem 
większym przepychem, że łączyło się z nią osta­
tnie wrażenie, jakie mieli z sobą zabrać dostojni 
goście, bliscy opuszczenia Paryża. Stolica świata 
przygotowała się godnie na przyjęcie napływa­
jących do niej zewsząd monarchów, książąt krwi 
i przedstawicieli najwyźszysh warstw społecznych. 
Gdziebądź wzrok się zatrzymał, napotykał same 
gmachy wspaniałe, dzieła sztuki, bogactwo, smak 
najwytworniejszy. Ale po za tem olśniewającem 
rozpromienieniem, tło nieba zaciemniało się coraz 
więcej; bystrzejsze umysły dostrzegały błędy 
w polityce rządu, który przedtem obudzał nieo­
graniczone zaufanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w chwili, gdy zdawało się, że wszyscy będą 
przeciw niej. Postawił, dając folgę od dawna 
wzbierającym a misternie tajonym uczuciom i 
zamiast wywołać oburzenie, poklask ogólny zdo­
był. Nikt nie miał ochoty bronić niedołężnej na­
szej gminy, kierowanej najczęściej pod firmą cie 
mnego wójta przez sprytnego pokątnego pisarza, 
spełniającego rolę sekretarza gminnego, zaprze­
paszczającej majątek gminny, wprowadzającej 
nieład w kwestjach prestacyjnych i podatkowych, 
obciążającej lud ciężarami, nieraz bardzo wiel- 
kieini, a niedającej mu w zamian nie zgoła, ani 
porządku w siole, ani opieki nad małoletniemi, 
ani nawet ładu w sprawach najprostszych i naj­
niższego rzędu.

Dzisiaj sprawa ta jest już puszczona w ruch. 
Od działalności komisji, której skład ^wymienili­
śmy wczoraj, zależy dalszy jej bieg. Ze nie po­
skąpi ona pracy i trudów, o tem jesteśmy prze­
konani, znając gorliwość i sumienność tych osób, 
którym klub prawicy powierzył to ciężkie ale i 
pełne zasług zadanie. Bo niezawodną jest rze­
czą, że większość chorób trapiących Galicję, źró­
dło swe czerpie w złej i niedołężnej organizacji 
tego, co jest fundamentem wszelkiego politycz­
nego ustroju. Gmina energiczna, silna, zdrowa— 
to rękojmia energji, siły i zdrowia na wszyst­
kich wyższych piętrach. -

Więc na barkach owej komisji spoczywa 
wielkie zadanie, bo bez przesady, zadanie odro­
dzenia kraju. ,...

Od otwarcia bieżącej serji sejmowej, w ża­
dnej może sprawie nie napisano tyle dyletan­
ckich pomysłów, niezgodnych ani z istniejącem 
ustawodawstwem, ani z potrzebami k ra ju , co 
w tak zwanej „sprawie ruskiej“ — zapewne 
może dlatego, że to jest jedyna sprawa, której 
rozwiązanie nie leży w naszem ręku.

Ale ukoronowaniem tych wszelakich pomy­
słów jest żądanie M iru, aby, jeżeli Sejm się 
zdecyduje wybrać Rusina, na miejsce ś. p. Wa- 
lerjana Podlewskiego, członkiem Wydziału kra­
jowego, to niech kwestję kandydata na tę posa­
dę odda posłom ruskim.

Owóż przedewszystkiem Sejm nie będzie 
się decydował wybierać Rusina lub Polaka, bo 
w statucie krajowym nie ma mowy ani o Pola­
kach ani o Rusinach, lecz wybierze z pomiędzy 
posłów tego, którego uzna za najzdolniejszego 
lub najodpowiedniejszego do spełnienia funkcji 
szefa departamentu szupaśniczego — i wybierze 
go według przyjętej, a ustawą oznaczonej, formy 
wyboru.

Jednakże nie dziwimy się, że M ir  wystąpił 
z tem żądaniem. W konkurencji o popularność, 
należy schlebiać szowinizmowi, skoro on stał 
się dzisiaj epidemiczną chorobą i coraz bardziej 
zaciera w ludziach prawdziwe poczucie patrjo- 
tyczne.

Ale dziwić się wypada pewnemu pismu 
lwowskiemu, które znajduje projekt M iru  jako 
„myśl najwłaściwszą* — jakkolwiek to samo 
pismo przed miesiącem, odpowiadając pismom 
ruskim, wykazało bardzo rozsądnie, że żądanie, 
aby następcą śp. W. Podlewskiego był koniecznie 
Rusin jest niedorzecznem pod każdym względem, 
bo Sejm nie narodowością będzie się kierował 
w wyborze, ale zdolnościami kandydatów i rę­
kojmią jaką da z nich każdy, że na stanowisku 
członka Wydziału przyniesie pożytek krajowi.

W sprawie sporyszu.
N. fr . Presse, jak donosi depesza wiedeńska 

do Czasu, podaje artykuł o sporyszu, w którym 
broni ministra wojny Bylandta i austijacki za­
rząd wojskowy wobec zarzutów, podniesionych 
przez niektórych posłów polskich. Jestto faktem, 
pisze Neue freie P resse , iż zboże zachodniej 
Galicji czasami zanieczyszczone jest sporyszem. 
Byłoby niesumiennością ze strony zarządu woj­
skowego, gdyby nie chronił żołnierzy przed nie­
bezpieczeństwami, jakie ze spożycia takiego zbo­
ża wyniknąć muszą. Z tem atoli nie zgadzają 
się niektórzy posłowie i żądają, aby zarząd woj­
skowy stanowczo oznaczył, jaki procent sporyszu 
może się w życie znajdować, aby nie był zdro­
wiu szkodliwym. Odpowiedź łatwa. Przepisy o 
zaopatrywaniu armji postanawiają, iż sporyszu 
nie powinno być wcale w życie. W Sejmie gali­
cyjskim nie wahano się podejrzy w ać naszej in- 
tendentury. Hr. Męciński wskazał na to, iż kil­
kakrotnie stwierdzone zostały wypadki niepra­
widłowego postępowania iutendantury.

Mniemamy, że hr. Bylandt już ze wzlędu 
na delegacje podobnych enuncjacji nie może przy­
jąć spokojnie bez odparcia, a to tem bardziej, 
skoro Namiestnik Galicji nie czuł się spowodo­
wanym do odparcia zarzutu, skierowanego prze­
ciw intendenturze. Hr. Bylandt musi żądać, aby 
poseł podobne oskarżenie także udowodnił, a 
jeśli tenże poseł tego nie uczyni, w takim razie 
jes t  obowiązkiem ministra wojny podobne postę­
powanie należycie i z naciskiem scharakteryzo­
wać. Taaffe oświadczył w Izbie poselskiej, iż 
jestto rzeczą niepatrjotyczną, aby narodowościo­
wy spór wnosić do armji; tem mniej może By­
landt dopuścić, aby szerzono nieufność i posą- 
dząno o nieuczciwość jegc  najważniejsze organa. 
Nawet najwyższa presja^-końezy N . fr. Presse— 
nie powinna zarządu wojskowego skłonić do to­
lerowania narodowego sporyszu, a jeżeli już 
mamy dopuścić, aby państwo faworyzowało Ga­
licję co do regulacji rzek, i aby 80-milionowy 
dług. ofiarowało na korzyść finansów kraju, to nie 
możemy śeierpić, aby dla kilku wielkich właści­
cieli w Galicji poświęcano troskliwość o zdrowie 
armji.

Z treści tego artykułu pisze Czas łatwo 
dostrzedz, iż Neue Freie Presse całej kwestji 
sporyszowej należycie nie rozumie, lub dla roz­
maitych względów rozumień nie chce. Nikt nie 
domaga się, aby zarząd wojskowy rozdzielał żoł­
nierzom chleb zdrowiu szkodliwy, ale chodzi tu 
właśnie o to, czy owa ilość sporyszu, zawarta 
w odrzuconej przez intendenturę wojskową partji 
żyta, mogła być zdrowiu szkodliwą. Nie tylko 
posłowie polscy, ale intendentura krakowska sa­
ma żądała, aby ministerstwo oznaczyło, jaki pro­
cent sporyszu w życie znajdować się może. P rze­
pis kategoryczny, iż w życie nie ma być bezwa­
runkowo wcale sporyszu, nie istnieje, skoro mi­
nisterstwo orzekło, iż sporysz gdzieniegdzie 
vereinzelt znajdować się może. Z zawodu młynarze 
stanowczo stwierdzili, iż żyto zupełnie ze spo­
ryszu nie da się oczyścić, a nawet powołano się 
na posła Heilsberga, iż chleb u nas wypiekany 
był lepszy nierównie, aniżeli chleb dostarczany 
załodze wiedeńskiej. Niech więc Neue Freie Presse 
przedewszystkiem czuwa, aby złego chleba nie 
jedli żołnierze w Wiedniu. Nie o kilku polskich 
właścicieli ziemi tu chodzi, ale o cały kraj prze­
ważnie rolniczy, którego interesom niekorzystna

opinja o życie galieyjskiem szkodzić może. Wie 
o tem dobrze Neue Fr. Presse, a i my dobrze 
wiemy, że Neue F r. Presse rzucając się ua po­
słów polskich i na Namiestnika Galicji, a bro­
niąc rzekomo zarządu wojskowego, przemawia 
właściwie w interesie pewnych osób lub firm, 
których reputacja zapewne w obecnym wypadku 
więcej jest zanieczyszczona, aniżeli żyto galicyj­
skie sporyszem.

M AŁY FKLJETON.

W Paryżu utrzymują, że wielkie futra, mia­
nowicie futra bobrowe, które przeszłego roku 
ogromnie były noszone, już wyszły z mody. J e ­
dnakże sądzę, że wyjątkowo łagodna zima jedyną 
jest przyczyną, że ten śliczny i ciepły płaszcz, 
nadzwyczajnie zresztą drogi, dotąd w schowaniu 
pozostaje. Niech-no tylko przyjdą mrozy, a z pe­
wnością kosztowne futra panowanie swoje na­
rzucą. Zresztą bobry były tylko modne, bo były 
drogie — wiele innych futer wyśmienicie je 
może zastąpić.

Chincliilla należy do nich, bardzo jest po- 
wabnem i dla młodych osób stosowuem futer­
kiem —  okrywają niem mantylki i polonezki, 
ale nie używają do podbicia wielkich płaszczy. 
Na równi z gronostajami chinchilla nie chodzi 
piechotą — to znaczy, że w tualecie odgrywa 
rolę eleganckiego dodatku i ustrojenia wizyto­
wych sukien.

Tumaki i sobole wciskają się znów w dzie­
dzinę mody. Robią z nich okrycia wąskie do 
sukien, które są w tym samym prawie kolorze, 
więc przystrajają niemi kostumy z grubych tka­
nin w odcieniach bronzowych, złotawych, ha- 
wanna. Lisami niebieskiemi ubierają płaszcze 
z ottoman, brokatu i z pięknych materyj w kwiaty 
bouclees i aksamitne. Już je noszono dawniej 
przy sukniach obiadowych i wizytowych i noszą 
je jeszcze ciągle. Ślicznie odbijały od aksami­
tów, ale aksamit wychodzi z użycia, gdzienie­
gdzie pojawiając się tylko. C a ł y c h  sukien aksa­
mitnych zgoła nie widać.

Wogóle wszelkie futra służą do garnirunku, 
jeśli są droższych gatunków. Trzeba jednak zwra­
cać uwagę na to mianowicie, ażeby odcieniem 
swoim odpowiadały barwie sukni, np. popielate 
futra nadają się do sukien popielatych jedynie. 
Popieliczki jednak są wyjątkiem w tym wzglę­
dzie, wolno niemi podszywać płaszcze, ale zgoła 
nie okrywać wierzchów.

Futrzane zarękawki już zaniechano. Wy­
tworne małe zarękaweczki, które nosimy, są 
jakby dopełnieniem pięknego stroju i więcej 
z kokieterją mają do czynienia, niż z wygodą. 
Bo niewiele zagrzać potrafią owe kłębki waty, 
przystrojone w kokardy, kwiaty, ptaki, koronki. 
(Biała koronka służy tylko do wizyt lub do po­
wozu). Zarękawek zawiesza się na wstążce na 
szyi — a w niektórych jest przynajmniej mała 
z tylu kieszeń, która wynagradza niejako braki 
inne w kierunkach praktyczności.

Grube tkaniny są zawsze w łaskach. W ko­
stiumach nie wyglądają już tak szorstko jak da­
wniej, bo złagodzono je dodaniem wełuianek 
w pasy, z których robią spódnice.

Opiszmy parę sukień:
K o s tju m  w k o lo rze  h a w a n n a :  P ie r w s z a  s p ó ­

dnica gładka, druga w pasy, podniesiona z je­
dnej strony bardzo wysoko. Stanik w rodzaju 
zarzutki, otwarty z przodu. Z pod tegoż stanika 
wychodzi kamizelka w pasy, w szpic zrobiona 
i zapięta na guziczki od góry do dołu. U ręka­
wów wyłogi w pasy.

Suknia natte barwy hubki, spódnica w wiel­
kie fałdy. Tych fałdów jest pięć wszystkiego, 
pomiędzy fałdami przyszyte szerokie pasy plu­
szowe. Tunika fartuszkowa z przodu, bardzo po­
dniesiona z boków, z tyłu fałdy spadające wolno. 
Stanik ubrany pluszem i spięty sznurami.

Kostjum z tkaniny rigogne Corinthe obszyty 
futerkiem czarnem. U dołu szerokie obszycie 
z futra, węższe u tuniki, popodnoszonej nieregu­
larnie. Stanik gładki, obcisły, zakończony w szpic. 
Futerko około szyi, z dwóch stron piersi w for­
mie szelek, i u rękawów.

Prześliczny widzieliśmy szlafrok z pluszu 
czarnego frappe i surah mauve. Długa powłoka. 
Przody roztwarte na spódnicy surah, która cała 
pokryta koronkami czaruemi i ściągnięta cztery 
razy wzdłuż z przodu, czarnemi wstążkami, po- 
wiązanemi w kokardy długie. Rękaw zakończony 
dwoma bufkami z surah, bufki pokryte czarnym 
tjulem koronkowym. Szeroka koronka około szyi.

W spódnicach pod spód, wytworność wielka. 
Oto dwie bardzo piękne: pierwsza z mory: tylne 
bryty ściągnięte wazką wstążką, która jest zwią­
zaną w wielką kokardę. Tc bryty dołem powyci­
nane w zęby spiczaste i długie, a z pod zębów 
wychodzi spódnica z faille , obszyta koronkami 
i zakończona małą, wąską falbanką. Druga spó­
dnica z atłasu Radamnes mauve, lewa strona 
koloru śliwkowego. Góra spódnicy z jednego ko­
loru, dół z drugiego który pokryty jest dwiema 
szerokiemi falbanami zrobionemi z tiulu i wsta­
wek, obszytemi koronką. Z tyłu na turniurze 
dwie szerokie falbany atłasowe, bardzo mocno 
zmarszczone.

Karnawałowe stroje już się zapowiadają. 
Formy staników pozostają obcisłe, ale pokrywane 
będą mnóstwem garnirunków. Hafty z pereł, bu­
kiety z kwiatów, koronkowo aplikacje, oto co naj­
świeższe pod tym względem.

Dotąd mówią tylko o sukniach obiadowych 
i na recepcje, które mają miejsce, poprzedzając 
zabawy zapustne. Bardzo piękna suknia obiado­
wa z faille w kolorze listków różanych, ma bok 
cały zahaftowany w kwiaty z pereł różowych i 
jedwabiów. Stanik w szpic, około wycięcia lekka 
draperja z tiulu i bukiet z róż różnokolorowych 
przypięty, gdzie się ramię zaczyna.

Inna suknia z surah i gazy blado-niebieskiej 
przeznaczona dla młodziutkiej panny, która 
w świat wstępuje. Zrobiona w ten sposób: spó­
dnicę całą pokrywają cztery duże falbany, na­
szyte w szerokości swojej od góry do dołu dro- 
bnemi falbankami plisowanemi z gazy. Tunika 
gazowa osłania lekko tę spódnicę z surah, i pod­
pina się z jednej strony. Stanik a la vierge, m ar­
szczony, w szpic. Bukiet z polnych kwiatów 
przy ramieniu z lewej, taki sam we włosach. 
Pończochy blado niebieskie, trzewiki atłasowe 
z bandażami — moda, która dawno już zapo­
mniana spoczywa w przypomnieniach starszych. 
Rękawiczki duńskie w kolorze naturalnym.

Brzydki czas, albo zimno nakazują wielkie 
i całą suknię pokrywające nosić płaszcze, to też 
do wychodzenia na ulicę nie zważa się tak bar­
dzo na elegancję stroju, za to w zwyczaj^ weszło, 
aby z powrotem do domu, przywdziewać suknię 
tak zwaną d'appartement mniej lub więcej strojną, 
którą dowolnie można przyozdobić, bo moda ze­

zwala na puszczenia wodzów fantazji w wyborze 
kolorów, obszycia i kroju.

Raz widzimy tunikę — princesse— z mięk­
kiej tkaniny, obszytą dokoła koronką, lub haftem, 
a otwartą na spódnicy z aksamitu lub pluszu. 
Drugi raz wierzchnia suknia w bukiety broclies, 
podpięta na spódnicy obszytej kilkoma falbanami 
z koronki. Staniki bywają również roztwarte 
z przodu i miewają kamizelki haftowane, lub 
bufujące szmizetki, albo gładkie z koronki wzdłuż 
w fałdy ułożone.

Dla starszych kobiet najodpowiedniejszym 
strojem w domu są wolne żakietki, mniej więcej 
przybrane dżetem, passemanterjami itp. z przo­
du mające czarne koronkowe żaboty, a u szyi 
długą kokardę ze wstążki.

Znamieniem wytworności u starszych pań 
jest niotrzymanie się zupełne mody. Mogą przy­
swoić sobie strój bogaty, z pięknych tkanin zro­
biony, ale krojem zupełnie skromnie wyglądający.

Młode kobiety zawsze jeszcze noszą krótkie 
suknie, na ulicy sięgają te suknie zaledwie do 
kostek, w salonie dotykają ziemi. Wieczór, na 
zebraniach liczniejszych, panie które tańcują 
zupełnie nie noszą powłoki. Jedynie na recepcjach 
i to większych recepcjach suknie mają ogony, 
które są formy czworogrannej. W tym" rodzaju 
najdogodniejsze bywają tak zwane manteau de 
cour, bo przypinają się dowolnie du sukni lub 
odejmują podług potrzeby. Robią się z atłasu 
broche, z pluszu, lub aksamitu i noszą się przy 
sukniach atłasowych gładkich, gazowych, koron­
kowych, lub tiulowych.

K R O N IK A .
Dar. Najj. Pan udzielił 7, swej prywatnej 

szkatuły gminie Krzywa, w powiecie gorlickim, 
na restaurację cerkwi —  zapomogi w kwocie 
100 złr.

Na uniwersytecie lwowskim odbył się wczo­
raj uroczysty akt immatrykulacji nowo zapisanych 
306 słuchaczy, z których na wydział teologiczny 
przypada 107, na wydział prawniczy 189, a na fa ­
kultet filozoficzny 18.

Uroczystość zagaił JM. rektor prof. dr. W a 
wrzyniec Żmurko.

W sprawie defraudacji w „Ogólnym rol- 
niczo-kredytowym Zakładzie dla Galicji i Buko­
winy" wydał już sąd karny okt oskarżenia. Pocią­
gnięci są do odpowiedzialności: b. dyrektor Mi-
chałko, zarządzę* magazynu sukiennego Kindel 
i senzal Chiimes.

Śledztwo przeciw b. kasjerowi p. Jamińskiemu 
zostało zaniechane, jako bezprzedmiotowe. Rozprawa 
przed sądem przysięgłych odbędzie się w lutym 
roku przyszłego.

Uroczyste otwarcie nieustającej wystawy 
dzieł sztuki we Lwowie nastąpi już nieodwołalnie 
w niedzielę dnia 20. bm. o godzinie 12. w południe. 
W ystaw a ta, jak  to już pisaliśmy, mieści się przy 
ulicy Teatralnej 1. 10, naprzeciw placu św. Ducha. 
Dyrekcja rozesłała zaproszenie na tę uroczystość do 
wszystkich członków Towarzystwa i do wielu dy­
styngowanych osób. Spodziewać się więc należy, że 
w dniu tym stawi się na wystawie cały Lwów to­
warzyski i obecnością swoją uświetni akt inaugu­
racyjny.

Z teatru lwowskiego. W  szeregu licznych 
„dymisyj11, jakie rozdano w dniu 16. b. m. (w dniu 
w y p ła ty  półm iesięeznej gaży arty stom ) je s t  do za­
notowania dymisja pani Kasprowiczowej, nader 
utalentowanej i użytecznej śpiewaczki w operetce 
i operze naszej.

Pani K. wytoczyła podobnie jak  pani Bocskaj 
proces dyrekcji teatru o zerwanie kontraktu.

Inne uwolnienia od misji szerzenia szlachet­
nego kultu Euterpy i Melpomeny w grodzie nad- 
pełtwiańskim dotyczą przedstawicieli minorum  
gentium.

Nielada kompromitacja. P. Bolesław Prus, 
humorystyczny kronikarz Kurjęra Warszawskiego, 
a przytem znany z zamiłowania bronienia tez paro- 
doksalnych, w ostatniej swej tygodniowej pogadance 
postanowił przekonać swych czytelników naprzód, 
iż artyści dramatyczni powinni się ćwiczyć w przed­
stawianiu wszelkich ról z rozmaitych zakresów, bo 
tylko tym sposobem dojdą do doskonałości; a n a ­
stępnie, że nie należy dzieci uczyć innych języków, 
prócz rodzinnego, bo tym sposobem ogranicza się (?) 
zakres ich myślenia. A jako humorysta, mający 
większą, niż każdy inny pisarz swobodę w wyborze 
formy, w której swą myśl wypowiada; użył p. P rus  
dowcipnego sposobu, napisał bowiem, że co do 
pierwszej sprawy otrzymał list od słynnego tragika 
E rnesta Rossi, a co do drugiej — list od znanego 
duńskiego krytyka Jerzego Brandesa. L is t  Rossiego 
wypadł dość nieźle, jest napisany zręcznie, barwnie, 
w wielu rzeczach nawet słusznie. Ale fabrykacja 
listu Brandesa nie udała się^ompletnie humoryście 
warszawskiemu, może zresztą dla tego, że temat, 
który miał obronić był nie do obronienia. Jednakże 
nie spodziewał się zapewne kronikarz K urjera  
Warszawskiego, że znajdą się aż dwa pisma we 
Lwowie, które całą tę rzecz wezmą na serjo i ten 
humorystyczny fabrykat podadzą swym czytelnikom 
jako kwintensencję Brandesowskiej pedagogiki. K u- 
rjer Licowski i Dziennik Polski przedrukowały na­
tychmiast ów list, nadpisując na czele, że oto p. 
Je rzy  Brandes w liście pisanym do jednego ze swych 
znajom ych w W arszaw ie , takie wypowiada zdanie
0 cudzoziemczyznie panującej w Polsce.

A chcą może czytelnicy wiedzieć, jakie jest 
to zdanie?

Oto p. Brandes (notabene w liście do Polaka) 
pisze, że widział rozmaite narody, ucywilizowane
1 cywilizujące się, mądre i głupie, ale takiego, jak  
polski nie spotkał drugiego. Bo oto Polacy mówią wszyst- 
kiemi językami. To też gdy mu przedstawiono t a ­
kich, którzy mówią po polsku i po francusku, po 
polsku i po niemiecku, później takich, którzy mó­
wią trzema językami, później takich, którzy mówią 
czterema, zdumiewał się on coraz bardziej, aż wre­
szcie, gdy mu przedstawiono takiego „faceta*, który 
mówił po turecku i po japousku, tak się przestra­
szył, że kopnął na kolej i oparł się aż w Kopen­
hadze.

I  ŵ  tym tonie i stylu lis . jes t  prowadzony 
aż do końca. Zdawałoby się więc, że sam styl tego 
listu powinien był redakcjom owych lwowskich pism 
dać do /.rozumienia, iż mają tu do czynienia z wy­
brykiem humorystycznej muzy. Tymczasem nie tylko 
się na tem nie poznały, ale uradowane, że sławny 
pisarz (notabene taki, który posiada sam 8 czy 9 
języków i którego nazwisko dla tego właśnie wybrał 
Prus) występuje przeciw uczeniu się obcych języ­
ków i ten sam rozgrzesza owe redakcje z zaniedba­
nej ich edukacji, porwały co prędzej to rozgrzesze­
nie i podały swym czytelnikom jako poważny prze­
pis pedagogiczny.

Posiedzenie rady m iejskiej. Po uczczenia 
pamięci radnego miejskiego Kajetana Jaśkiewicza, 
wybrano w jego miejsce członkiem komisji ubogich 
ks. Wasilewskiego, a dyrektorem zakładu ubogich 
św. Ł azarza  radnego p. Łukawskiego.
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Następnie uwiadomił p. prezydent radę miej­
ską, że prof. dr. Radziszewski wręczył mu podanie 
nauczycielek szkół miejskich o przyznanie im wyż­
szego dodatku aktywalnego.

Z kolei przystąpiono do pierwszego punktu 
porządku dziennego, do sprawy dalszych zmian na­
zwy ulic.

Uchwalono zmienić nazwę ulicy Ślusarskiej 
na ulicę Srkoła, ulicę Na rurach nazwano ulicą 
•Tana Kochanowskiego, ulicę Mosiężną ulicą Mojżesza 
Beisera, ulicę prowadzącą od ulicy 3. maja do ulicy 
Mickiewicza przed gmach sejmowy nazwano ulicą 
Marszałkowską,, a ulicą Słowackiego uchwalono na­
zwać także przedłużenie ulicy (aż do rogu ulicy 
Kopernika i Ossolińskich), ulicę od placu Halickiego 
do kręconych słupów nazwano ulicą Stefana B a to ­
rego. Reasumowano też dawniejszą uchwałę co do 
ulicy Piwowarskiej,  która zatrzyma nadal tę nazwę, 
a ulicą P io tra  Skargi zazwaną zostanie inna ulica, 
prawdopodobnie Pańska.

Stypendja z fundacji miejskiej po 40 zł. ro­
cznie otrzymali uczniowie: .Tan Nieczegłowski, Sta­
nisław Sylwester, Marjan Łazowski, Emeryk Michał 
Majer, M.chał Orlew, Marcin Stanisłow Piotrowski, 
Leopold D osta ł ,  Stanis ław  G-ordon, Adam Fritz, 
Anna Głowacka i Bronisława A nna Frankowska.

Co do nadania dwóch stypendjów po 60 zł. 
z fundacji Karola Kiselki, przeznaczonych dla sierót 
urodzonych i zamieszkałych w obrębie ulicy Żół­
kiewskiej po rampę kolejową, uchwalono przedstawić 
fundatorowi następujące terno chłopców Kazimierza 
Borkowskiego, Józefa Gertowskiego i S tanis ława 
Mrozowskiego; na stypendjum zaś przeznaczone dla 
dziewcząt polecić uczennicę Helenę Annę Bcndryło

Nastąpiło posiedzenie tajne.

P lag ja ty .  Zaznaczyć wypada, że Kurjer 
lwowski rozpoczął znowu systematycznie przedruko­
wywać depesze własne Czasu i podawać je za 
swoje, robiąc od czasu do czasu idjotyczne do nich 
dopiski Dziwna rzecz, że ten organ ma tak słabe 
pojęcie o „mojem i twojem."

„Przegląd weterj narski.“ —  Otrzymujemy 
następujący prospekt:

Ju ż  dawno uznajemy potrzebę czasopisma fa­
chowego, poświęconego umiejętnościom weterynarskim. 
Prace polskie w zakresie tych nauk rozrzucone są 
w rozmaitego rodzaju pismach, a przeważnie, w le­
karskich i gospodarskich. ■ Wielu też rodaków, p ra­
gnąc wynikami swych badań i spostrzeżeń podzielić 
się z koltgami swego zawodu, widzi się spowodowa­
nymi ogłaszać swe prace w obcym języku: w czaso­
pismach weteryuarskich niemieckich, francuskiob lub 
rosyjskich.

Zjednoczyć te wszystkie rozrzuoone siły i sku­
pić prace n»sze w jednem czasopiśmie, jest rzeczą 
pożądana i tem pożyteczniejszą już z tego powodu, 
że takie czasopismo fachowe także niejednego kolegę 
zachęci do pracy literackiej, a przedstawiając zara­
zem w streszczeniu postępy nauk wTeterynarskieh, 
zastąpi w ręku naszych weterynarzy obce tego ro­
dzaju pisma, a zarazem stanie w obronie stanu, któ­
remu ze względu na wykształcenie naukowe i na 
w-ażne zadania, jakie spełnia, pracując na pożytek 
gospodarstwa i dobrobytu krajowego, należy się po­
ważne w społeczeństwie stanowisko.

Urzeczywistnieniu tej myśli s t a ł i  dotąd na 
przeszkodzie ta  okoliczność, że nie był), , ogniska, 
około którego mogłyby się zespolić usiłowania n a ­
ukowe naszyen weterynarzy.

Gdy zaś obecnie czasopismo poświęcone umie­
jętnościom weterynarskim znajdzie oparcie w zało­
żonej niedawno we Lwowie „Szkole weterynarji", 
przeto grono weterynarzy lwowskich, widząc tym 
sposonem zabezpieczony byt takiego pisma, postano­
wiło już obecnie rozpocząć wydawnictwo pisma mie­
sięcznego, poświęconego weterynarji i hodowli zwie­
rzą t domowych, pod tytułem Przegląd weterynarskim 
i w tym celu wybrało komitet redakcyjny, w skład 
którego wchodzą profesorowie weterynarji: dr. A n­
toni Barański, jako naczelny redaktor; dr. Henryk 
Kadyi i dr. Józef Szpilman, a zpoza grona szkoły 
Józef Kubicki, weterynarz miejski i docent wyższej 
szkoły rolniczej w D ublaD acli, i Aleksander Littioh, 
ck weterynarz krajowy.

Przegląd weterynarski będzie wychodził po­
czątkowo raz na miesiąc w objętości co najmniej 
jednego arkusza druku. — Przedpłata  wynosi 3 zł. 
rocznie.

Licząc na poparcie ze strony interesowanej 
p. t. publiczności, a przedewszystkiem pp. wetery­
narzy, komitet redakcyjny ma zaszczyt upraszać 
niniejszem szanownych kolegów zawodowych, oraz 
wszystkich, którzyby zechcieli współpracownictwem 
swojem przyczynić się do rozwoju naszego pisma, 
aby raczyli podać swoje adresy komitetowi, który 
pragnąłby wejść z nimi w  porozumienie, konieczne 
dla wydawnictwa Przeglądu weterynarskiego.

Lwów we wrześniu 1885.
W  imieniu komitetu redakcyjnego:

Prof. dr. A ntoni Barański,
Lwów, ulica „Na rurach" 1. 31

Teatr polski w Petersburgu. P an  Stocki, 
zamieszkały w Petersburgu, otrzymał od naczelnika 
miasta  pozwolenie na dawanie przedstawień teatra] 
nych w języku polskim.

Przedstawienia rzeczone mają się podobno 
rozpocząć w ciągu bieżącego sezonu zimowego.

Teatr polski w Lublinie nowo wybudowany, 
wydzierżawił na la t  trzy dyrektor trupy prowincjo­
nalnej i ogródkowej warszawskiej, Puchniewski.

Leczenie w ścieklizny. W  liczbie 200 p a­
cjentów prof. Pasteura , znajduje się obecnie także 
syn słynnego malarza Me.issonniera, pokąsany przez 
psa wściekłego

W  tych dniach w ysła ła  do kliniki Pas teura  
pewna zamożna rodzina polska z Warszawy dwuna­
stoletniego chłopaka, służącego, pokąsanego przez 
psa wściekłego.

Sprzedaż doroczna koili ra s  sz lache tnych  
ze stad  h r . B ran ick ich , odbyw ać się będzie d. 15. 
lu tego  roku p rzysz łego  w B ia łe j C erkw i w gu- 
be rn ji kfiow skiej, pow iecie W asilkowskim .

Baron Ludwik Cornaro, feldmarszałek- 
porucznik i zastępca szefa sztabu jeneralnego, za­
mianowany obecnie namiestnikiem Dalmacji, pocho 
dzi z staro-szlacheckitj rodziny włoskitj.  Ojciec 
jego, rodowity lombardczyk, służył w dawnej armji 
włoskiej i przeszedł po upadku pierwszego f ran­
cuskiego cesarstwa do wojska austrjackiego. Oże­
niony był z panną v. Jaksieh ,  węgierką. Br. L u ­
dwik Curnaro urodził się 23. kwietnia 1830 w Oło­
muńcu, pierwsze nauki pobierał w Riece i Raguzie, 
gdzie ojciec czasowo z załogą przebywał, i tu na­
uczył s.ę narzecza słowiańskiego i języka włoskie­
go. W  14 roku życia wstąpił do szkoły kadetów 
w Gracu, a 1847 r. otrzymał stopień oficera; po 
kampanji 184»— 1649 imzęszc ał do szkoły wojsko­
wej w Wiedniu, a ukończywszy ją  w r. 1854 m ia­
nowany został kapitanem sztabu jeneralnego. Od­
znaczył się zaszczytnie podczas kampanji włoskiej 
i w r. 1866.

Po wojnie mianowany majorem, objął na no 
wo zajmowane od r. 1864 stanowisko profesora 
strategji w szkole wojennej w Wiedniu. W  r. 1878 
W stopniu jenerał-majora mianowany został szefem

sztabu armji okupacyjne), w r. 1880 mianowany 
został feldmarszałkiem porucznikiem. Posiada de­
koracje wojskowego krzyża zasługi, tudzież ordery 
żelaznej korony trzeciej i drugiej klasy.

Epizod wyborów w Anglji. Młoda, urocza 
lady Randolf Churchill miała niedawno sposobność 
przy proszonym obiedzie poznac^pewnego wyborcę 
i zapytała go za kim głosować będzie. —  Odrzekł, 
że jeszcze nic rozważył dobrze.

—  W  takim razie proszę p an a :  daj głos panu 
Burdett-Coutts.

—  Mie mogę przyrzec stanowczo —  odpowiedział 
wyborca. —  Ale gdyby dla mnie zrobiono to, co 
robiły dawniej damy z W estm inster,  starające się o 
głosy wybonców, wtedy... kto wie, czybym się nie 
zdecydował'.

Należy wzpomnień, że ongi damy z Westmin- 
ster dawały całusa za każdy pozyskany głos.

— O, jestem panu nieskończenie obowiązaną —  
rzekła lady Churchill,  uśmiechając się trochę zło­
ś l i w i e ; — idę natychmiast donieść o tem baronowej.

Baronowa Burdett-Coutts  liczy l a t . . . siedm- 
dziesiąt.

Z A frjk i. Pp. Stefan Rogoziński i Leopold 
Janikowski, podróżnicy głośni z wyprawy afrykań­
skiej, przybyli onegdaj do Krakowa.

Przywieźli z sobą bogaty zbiór osobliwości 
afrykańskich i zamierzają wzbogacić niemi muzeum 
naridowe w Krakowie.

P. Janikowski wyjeżdża w niedzielę do W ar­
szawy do rodziny, p. Rogoziński zaś pozostanie d łu­
żej w Kranówie, gdzie ma zamiar ogłosić sprawo­
zdanie z podróży. Na wiosnę projektują obaj po­
dróżnicy nową wyprawę do Afryki.

^-IJkarane skąpstwo. Jeden  z paryskich fe- 
ljetonistów opow iada: Pan  A. Varus jes t nader
oszczędnym. Ponieważ czynsze mieszkań w mieście 
są mu za wysokie, przeto wyniósł się na koniec 
świata, na przedmieście, gdzie zajmuje skromny do- 
mek o dwóch pokojach w ogródku. Sam sobie go­
tuje i pierze bieliznę, sam podłogę myje i w ten 
sposób odkłada rocznie jedenaście dwunastych z swej 
12 tysięcznej renty. Atoli przedmieście owe jest 
pod względem bezpieczeństwa publicznego nader 
niepewnom. Kradzieże i włamania są na porządku... 
nocnym. Miałbyż pan Avarus pokonać swe skąp 
stwo i kupić sobie p sa ?  Nie, tego on nie zrobi. 
On sonie poradzi inaczej. Oto ćwiczy się w szcze­
kaniu i nocą, skoro tylko zasłyszy jaki szmer po­
dejrzany wyje i szczeka jak  zażarty łańcuohowiee. 
I  rzeczywiście środek ton okazał się skutecznym,

Ocalił go od rabusiów. Atoli pewnego dnia 
wzywają go telegraficznie na prowincję do «łoża 
śmiertelnie chorej ciotki, po której spodziewa się 
znacznego spadku. Zatarasowawszy dom, wyjeżdża 
co prędzej. Ciotka choruje długo. Po ośmiu ty go 
dniach nareszcie wraca p. A. Yarus do siebie i za­
staje —  o zgrozo! —  drzwi z urzędu wyłamane, a 
meble obłożone kondyktem. Cóż się sta ło? Oto 
wkrótce po jego wyjeździe nałożono mu pudatek od 
psa w sumie dziesięciu franków, urgowano — n a­
turalnie daremnie —  i ostatecznie przeprowadzono 
przymusowe ściągnięcie tego podatku łącznie z ko­
sztami egzekueyjnemi“ .

ROZMAITOŚCI.
— Radykalna kuracja. Syn pewnego fabry­

kan ta  w Berlinie, uczeń 4. gimnazjalnej klasy, 
zapałał chęcią zostania ar tystą  dramatycznym. Bez 
wiedzy ojca chodził od teatru do teatru, ofiarując 
się jako bezpłatny statysta, aż wreszcie fryzjer 
pewnego teatru widząc, że chłopak ma ogromną 
czuprynę, na której najrozmaitsze studja robić 
można, w ystara ł  się o przj-jęcie młodego statysty. 
Pod pozorem odwiedzania kolegów, młodzieniec 
oddalał się co wieczór z domu i co wieczór wracał 
inaczej ufryzowany.

Wreszcie ojciec dywiedział się całej prawdy. 
Nie wiele myśląc, związał chłopca, zawołał golarza 
i kazał ogolić mu głowę.

Na drugi dzień przyszły a r ty s ta  wyrzucony
został z teatru.

— Zawiadujący legatami na cele publiczne 
w Ameryce nie kierują się widocznie zbytniemi 
skrupułami.

Jeden  z miljonerów amerykańskich p. S. B. 
Woods zapisał na utworzenie szkoły muzycznej
w Nowym-Yorku 2,000.000 dolarów, z których
obecnie pozostało się 2.000. Resztę połknęły „osoby 
zaufania."

— High-lifc angielski strac ił  jednego z najbar­
dziej poważanych członków swoich. —  W ubirgłym 
tygodniu zm arł w Londynie w 81. roku życia swego 
Edward Adolf S t-M aur, dwunasty książę Snmerset, 
kawaler orderu podwiązki, członek kilku dawniej­
szych gabinetów.

Zmarły pozostawił dwie córki, z których młod­
sza zaślubiła Jo h n a  Ramsden, właściciela całego 
prawie miasta Huddersfield, liczącego 80.000 mie­
szkańców. —  Spadkobiercą ks. Somerset jest 751etni 
b ra t  jego, lord Archibald St.-Maur. —  St.-Maurowie 
czyli właściwie Seymourowie są pochodzenia nor- 
mandzkiego ; pierwszym księciem Somerset był E d ­
ward Seymour, szwagier króla Henryka VTH., bra t 
nieszczęśliwej Joanny  Seymour, a następnie opiekun 
syna królewskiego, Edw arda YI. Książę był jednym 
z głównych promotorów reformacji kościelnej w An- 
glji i padł ofiarą ówczesnych zamieszek politycznych, 
albowiem Warwick ks. Northumberland kazał go 
ściąć w roku 1552.

— Z Hiszpanji. Przeprowadzenie zwłok króla 
Alfonsa z zamku Pardo do Madrytu odbyło się —  
jak wiadomo —  w piątek 27. z. m. Przed trumną 
upudrowana służba prowadziła ośm rumaków króla, 
osłoniętych krepą. Za, karawanem okrytym wieńca­
mi toczyła się starożytna karoca Joanny  Szalonej, 
w której niegdyś towarzyszyła nieszczęsna królowa 
ziemskim cząstkom małżonka swego (ojca Karola V.) 
F ilipa Pięknego. — Karoca ta, cała z hebanu, przy­
ozdobiona jest przepięknemi rzeźbami. Król Alfons 
karocę tę wytoczyć kazał podczas wielkiego korowodu 
przy uroczystości Calderona.

Wdowa po królu, Murja Krystyna, dopóki nie 
zawrze powtórnych związków małżeńskich, pobierać 
będzie od państwa 250.000 pesetas rocznej pensji 
Księżniczka Asturji,  otrzymująca obecnie 500.000 
pasetas, pobierać ich będzie riedm miljonów z dniem 
ogłoszenia jej królową. Infantka Marja Teresa, nie- 
pobierająoa dotychczas żadnej pensji, gdy zostanie 
ogłoszoną księżniczką Asturji,  pobierać będzie pół 
miljona pasetas.

Cefei ino, wierny kamerdyner i powiernik zmar­
łego króla, nieopuszozający go nawet na wygnaniu, 
wręczył królowej Krystynie kosztowną bransoletkę, 
przeznaczoną przez zmarłego króba na podarunek 
w dniu 29. listopada, jako w szóstą rocznicę ich 
ślubu. —  K ról corocznie taki sam podarunek przy­
nosił żonie swej w ofierze, mówiąc żartobliwie, że 
jak zasłużeni żołnierze odznaki służbowe noszą na 
ramieniu, tak i królowa powinna nosić na ręku na­

grody, otrzymywane za szczęście, jakie jej król 
w pożyciu małżeńskiem zawdzięcza.

—  N iew inna zemsta. Właściciel składu per- 
fumerji w Paryżu, p. F ryderyk  Beitonnier, ojciec 
pięcioiga dorosłych dzieci, utrzym ywał stosunek 
miłośny ze s ta tystką  opery p. Felicją Petit .  Pani 
Bertonnier, przypadkiem dowiedziała się, iż małżo­
nek nie w klubie, lecz u stóp ideału swojego spę­
dza całe wieczory.

Poczęła go tedy pilnie śledzić i zauważyła, 
iż od czasu do czasu wsuwa on do kieszeni butelkę 
z wodą „piękności." Przed kilku dniami manewr 
ten powtórzył się, a dawano wówczas w teatrz ' 
„W ilhelma Telia."

Nagle podczas przedstawienia, gdy scena 
pełna była dzielnych Szwajcarów i Szwajcarek, 
w teatrze rozległ się głośny wybuch śmiechu : twarz 
i szyja jednej z bożych góralek powleczoną była 
najpiękniejszą zieloną barwą!

Biedna s ta tystka  zmuszoną była śród ogól­
nych drwin, opuścić scenę, a pani Bertonnier z t ry ­
umfującą miną wyszła z lo ż y !

—  B r. A lfred B om aszewski docent uniwersy­
tetu wiedeńskiego, wydał w języku niemieckim roz­
prawę naukową „O znaczeniu chorągwi w wojsku 
rzymskiem." Na podstawie wyczerpujących studjów 
dowodzi autor, że chorągwie w organizacji legjonów 
rzymskich były ważnym środkiem taktycznym, gdyż 
służyły one wodzom do obwieszczania wojsku roz­
kazów. Gdy wśród zamętu ręcznej walki głos do- 
wódzców nie dochodził żołnierzy, wtedy chorążowie 
ustawieni za szeregami walczących zmieniali swoje 
stanowiska, a w miarę tego zmieniał się także szyk 
bojowy

Rozprawę dra Domaszerskiego zdobią liczne 
ryciny i znaki wojenne Rzymian. Wizerunki te ze­
b ra ł  autor troskliwie z zachowanych po dziśdzień 
monet, łuków tryumfalnych i grobowców,

—  Marki pocztow e. Zbieranie marek poczto­
wych było przed dziesięciu laty prawdziwą maują, 
a i teraz jeszcze mauja ta istnieć nie przestała, 
jak  to widać po cenie za jaką się marki kupuje.

Marka toskańska z roku 1860. kosztuje 75 fr„ 
neapolitańska 120 fr. a jeżeli która z nich jest  no­
wą, wtedy cena jej dochudzi 400 fr. —  We Francji 
markę i5centimowe z roku L849. płaci się po 40 fr., 
ale to są uardzo liche ceny wobec „rzadkości". — 
Post-office z roku 1847. z wyspy Maurycego do­
chodzi do 2000 fr —  Marki z Guyany angielskiej 
z roku 1856. sprzedaje się po 500 do 1000 fr. To 
prawda, że jeżeli kilka jednakich marek znajduje się 
na targu, natenczas czysto fikcyjna ich cena upada.

W Paryżu znajduje się conajmniej 150 h an ­
dlarzy marek, a między nimi są nawet tacy, którzy 
towar swój wybornie fabrykować umieją. Oprócz 
tego posiada Paryż pięć dzienników, zajmujących się 
wyłącznie markami pocztowcmi, ale najważniejszym 
i prawdziwym ich protektorem jest „Katalog wia- 
domuści", wydawany przez pana Maurey, który za 
każdą wiadomość każe sobie płacić 50 centimów.

Mimo że manja zbierania marek pocztowych —  
jak  wspomnieliśmy —  upada, to przecież są jeszcze 
prawdziwi amatorowie. Niejaki p. de Terrat w P a ­
ryżu zgromadził w swoim hotelu przy ulicy Yarennes 
około 15.000 marek, nad któremi dwie osoby stale 
pracują, klasyfikując, zapisując lub mieniając je. —  
Kolekcję A. Rotszylda (zawartą w stu tomach bo­
gato oprawnych) oceniają na  100.000 fr.

Zbiory podobne mają w każdym razie pewną 
wartość historyczną, bo za marki wyszłe z obiegu 
płaci się zwykle najdrożej.

—  Ze starożytnej G recji. Wiadomo, że jedną 
z najciekawszych pamiątek Konstantynopola jest ko­
lumna z brązu w postaci węża, która służyła za 
słup ofiarny, gdzie Hellenowie składali ofiary dzięk­
czynne po zwycięstwie, odniesionem nad Persami 
pod P la teą  w roku 479. przed nar. Cht.

Busbecą, ambasador francuski przy dworze 
Solimana w wieku szesnastym, odkrył na tej kolu­
mnie napis wierszem, w  którym wyrażone były na­
zwy miast i wysp, które dustarczyły bojowników do 
tej świetnej watki z Persami. Ale ten napis tak się 
zatarł,  że już dawno siad jego stracono]; dopiero 
teraz pewien uczony niemiecki, dr. Fabricius, od­
nalazł go znowu, a przy tej sposobności stwierdził, 
że Busbecą pomylił się w niektórych szczegółach, 
odczytując ten napis.

— Pozostałość naukowa. Czytamy w Słowie 
warszawskiem:

„Zmarły temi dniami wicegubernatur kaliski 
Rybników przysłużył się naszemu piśmiennictwu 
zebianiem przywilejów książąt kaliskich, królów pol­
skich i arcybisknpów gnieźnieńskich. —  Dokumenta 
rzeczone za jego wpływem drukowane były (począw­
szy od 7. sierpnia 1869.) w dzienniku urzędowym 
kaliskim z oryginałów łac ińsk ich , poezem wyszły 
w oddzielnej odbitce.

„Pomiędzy dokumentami rzeczonemi znajdują 
się rozporządzenia magistratu, sięgające roku 1269. 
aż do roku 1744., dotyczące nietylko samego K ali­
sza, lecz także innych miejscowości dawnego woje­
wództwa. —  Rybników, doskonały znawca łaciny 
średniowiecznej, osobiście prowadził korekty.

—  Stadniny polskie. Dziennik Sowr. Izwie- 
stia w następujący sposób pisze o rezultatach tego­
rocznego sezonu wyścigowego w Petersburgu i Mo­
skwie ikjNajpierwszą gwiazdą sp./rtu okazała się w roku 
bieżącym stadnina hrabiego Krasińskiego, będącego 
„jednym z tak zwanych polskich hodowców". I  nic 
w tem dziwnego: hrabia Krasiński jest najpierw bar 
dzo bogaty, jest zamiłowanym sportsmanem i nie 
szczędzi starań i kosztów ku poprawie swojej stadniny, 
w skutek czego zwycięża wszędzie, nie tylko na to­
rach rosyjskich. Jego „Perkun pobił w roku zeszłym 
najznakomitszych wyścigowców w Anglji; chciano go 
kupić, dawano bajeczną cenę, ale hrabia nie sprzedał 
swej sławy i John Buhl bardzo teraz nie kontent, że 
w Rosji jest koń, który imponuje najdzielniejszym an­
gielskim rumakom. Po hr. Krasińskim najpierwsze 
miejsce zajmuje stadnina p. Kronenberga, także pol­
skiego hodowcy. Innemu polskfenm hodowcy, hr. Po­
tockiemu, w tym roku się nie wiodło. Stadnina p. 
Grabowskiego wyszła dość szczęśliwie z zapasów, 
a jego „Fine-Mouche" rywalizowała wcale dobrze 
z najlepszymi końmi hr. Krasińskiego.

Stadnina rządowa Chrzanowska, która tyle pie­
niędzy kosztowała, reprezentowana była w tegoro- 
czynym sezonie, w sposób dziwnie lichy, tak że wąt­
pić należy, czy ktokolwiek kupować, od niej będzie 
konie wyścigowe Stadnina hr. Niroda dotąd najpier- 
wsza, ustąpić musiała pierwszeństwa stadninie hr. 
Krasińskiego. Znakomity Niroda, który nie
miał w Moskwie rywa.a, dobity został, na śmierć 
nieledwie. Stadnina braci Iłowąiskich nad Donem, 
także traci swą słrwę i obecni sukcesorowie radziby, 
jak się zdaje sprzedać ją. Stadniny książąt Chiłkow 
pp. Masułow i Iliennów, tych prawdziwych filarów 
moskiewskiego towarzystwa wyścigowego, chwieją się 
i ustępują miejsca nowym markom."

(na wiosnę) 8 '03—  8 '05  złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10-75 do — ■—  złr. B e r l i n :  Pszenica żó łL  
(na kwieć.-majj 153 75 m., żyto — •—  m., spirytus 
3 9 9 0 ,  olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 46 '50 fr

Wiedeń 16. grudnia.
(Di) Kontrast między Berlinem a Wiedniem, 

które pomieniały swe role i z których drugi przed­
stawia silną tendencję, podczas gdy piewszy zajmuje 
stanowisko wprost przeciwne, znalazło dzisiaj jeszcze 
silniejszy wyraz. Główna giełda niemiecka robiła 
swemi kursami i usposobieniem wrażenie, które 
wcale nie odpowiada ruchowi, jakiegoby się należało 
spodziewać w przededniu tak wielkiej emisji, jaką 
jest pożyczka rosyjska. Nawet wiadomość, iż rząd 
bułgarski przyjął wniosek mocarstw o komisji woj­
skowej nie wywarł w Berlinie żadnego wrażenia.

Być może, że niedalekie święta są powodem, 
iż spekulacja zagraniczna wstrzymuje się od wszel­
kich nowych operacyj i myśli raczej o zrealizowaniu 
dawnych pozycyj. Tutaj przeciwnie chcą zebrać co- 
prędzej owoce coraz bardziej wyjaśniającej się sy­
tuacji i o ile do tego zdolną jes t  spekulacja, stara 
się ona popierać ciągle ruch zwyżkowy.

Oo się tyczy targów zachodnich, to ich spra­
wozdania nie były w stanie sprowadzić większego 
ożywienia, albowiem ze względu na wypadki w S u­
danie szczególnie dla papierów egipskich przeważa 
słabe usposobienie.

Z tego wszystkiego wynika, że dzień dzisiej­
szy nie wiele przyniósł nowego. Akcje kredytowe 
poprawiły się były nieco, później jednak wskutek 
silnej podaży akcyj tytoniowych tureckich ze strony 
pewnego spekulanta spadły ponownie. Z transporto­
wych poszły nieco w górę Uoydy, dampfschiffy i 
elbetale —  zresztą nie było żadnych zmian.

Giełda wieczorna odznaczała się nieco korzy- 
stniejszem usposobieniem, atoli panująca bezczynność 
stała na przeszkodzie żywszej fluktuacji kursów.

Teterami Mura jtOKpiiGicpp.
Praga 18 grudnia. W sejmie uzasadniał 

Trojan w dwugodzinnej mowie wniosek o prze 
prowadzenie równouprawnienia, dowodząc, że jego 
wniosek ma na celu równouprawnienie Czechów, 
jakoteż i Nmrnców, podczas gdy wniosek Plenera 
żąda po prostu rozdziału i rozłączenia.

Twierdzenie Plenera,- że od najdawniejszych 
czasów język niemiecki był w urzędach i u władz 
wyłącznie używany, jest wcale nieuzasadnione, 
czego dowodzi tą okoliczność, iż za panowania 
Ferdynanda III. wydano rozporządzenie, że takie 
niemieckie podania mogą być w urzędach przyj­
mowane.

Kiedy Czesi w czasach wolniejszego stanu 
zwrócili się do Cesarza i króla, aby reklamować 
prawa swego języka zawarowane im zdawna pi­
semnie, wtedy żądali oni tak dla Czechów, jak i 
dla Niemców zachowania najświętszych dóbr du­
chownych i narodowych. Mówca opisuje czasy 
wyparcia języka czeskiego, ruch przeciw żąda­
niom czeskim, konstatuje, że równouprawnienie 
ani w aimji ani w sadzie nie zostało przepro­
wadzone, dowodzi, że w trzecim i czwartym dzie­
siątku lat bieżącego stulecia musiały władze 
magistrackie w miastach takich, jak Saar, Briix, 
Cieplice, Reichenberg i Ellbogen władać oboma 
językami krajowemi i kończy żądaniem przepro­
wadzenia zasadniczej ustawy państwa o języko- 
wem równouprawnieniu.

Wniosek przekazane komisii dla wniosku 
Plenera.

Paryż 18 grudnia. Gabinet postanowił ob­
stawać za kredytem na wyprawę tonkińską 
w kwocie 75 milionów i uważać wszelkie obni­
żenie kredytu za wotum nieufności.

Rzym 18 grudnia. Izba uchwaliła 275 gło­
sami przeciw 168 (odrzuciwszy wszelkie inne 
wnioski) przejść do dyskusji szczegółowej nad 
projektem rządowym o reformie podatku grunto­
wego.

Sofja 18 grudnia. Obiegła pogłoska, iż Au- 
strja jest skłonna wstawić się u Serbji za opró­
żnieniem okręgu widdyńskiego. W takim wypad­
ku możnaDy uważać zatarg za ukończony, albo­
wiem takie zadośćuczynienie dla Bułgar,, spro­
wadziłoby niewątpliwie szybko pokój.

Madżyt basza przybędzie wieczorem. Prace 
komisji wojskowej potrwają tylko kilka dni, al­
bowiem zimno i słota nie pozwoli na dłuższy po­
byt w Bałkanach.

Belgrad 18 grudnia. Komisja wojskowa 
przybyła tu wczoraj w południe i o odjechała 
dalej do Niszu.

R zj ni 18 grudnia. Akta pośrednictwa 
w kwestji karolińskiej podpisane zostały dzisiaj 
przez niemieckiego i hiszpańskiego pełnomocnika 
i przez kardynała Jacobiniego. Z tego powodu 
odbędzie się dziś obiad u Jacobiniego.

Ambasador włoski w Konstantynopolu prze­
niesiony został do Londynu.

Paryż 18 grudnia. Izba wyznaczyła na­
radę nad budżetem tonkińskim na ponie­
działek

Londyn 18 grudnia. P all-M dl-G az ette do­
nosi, że Gladstone zamierza poczynić Irlandczy­
kom znaczne koncesje; między temi parlament 
w Dublinie i kontrolę nad policją irlandzką.

Tryjest 18 grudnia. Proweniencje z wy­
brzeża weneckiego poddane będą w portach au- 
strjackich 24-godzinnej obserwacji.

T ry je s t  18 grudnia. Parowiec Towarzystwa 
„Lloyda," nazywający się „Rieka," zatonął w no­
cy d. 15 b. m. na Hnji tessalijskiej, naprzeciw 
Chiarenzy. Parowie „Lloyda," nazywający się 
„Diana," pospieszył z pomocą. f

Petersburg 18 grudnia. Car obdarzył br. 
Jom'.niego przy sposobności 50-letniego jubileu­
szu jego służby złotą tabakierkę z swym portre­
tem. osadzonym w brylantach. Koledzy służbowi 
ofiarowali jubilatowi tekę z wizerunkami trzech 
cesarzy i trzech ministrów, mianowicie Nessel- 
rodego, Gorczakowa i Giersa, pod którymi Jo- 
mini służył. Wszyscy obecni reprezentanci za­
graniczni złożyli jubilatowi wizyty gratula­
cyjne.

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z dnia 17. grudnia. 

Wi edeń;  okowita per 10.000 lit., procent 2 5 '— 
do 25.25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr.

Belgrad 18 grudnia. Kaulbars zapropono­
wał, aby Serbja opróżniła terytozjum bułguiskie 
około Widdynia, a Bułgarja terytorjum serbskie 
koło Pirotu. Następnie gdy obie armje wrócą na 
swoje własne terytorja. natenczas po jednej i po 
drugiej stronie wzdłuż całej serbsko-bułgarskiej 
granicy utworzony zostanie pas neutralny, sze­
roki na 4 kilometry z każdej strony.

Londyn 18 grudnia. Sladstone zgadza się 
w zasadzie na parlament dla Irlandji z zastrze­
żeniem prawa Veto dla korony.

Kair 18 grudnia. Sudańczycy otoczyli 
Koszeh i zagrażają Akaszowi i Wady Ralfie. Ste- 
fenson zmuszony jest z 16 tysiącami żołnierzy 
przejść w ofenzywę. Zachodzi obawa, iż ko­
nieczny będzie nowy pochód na Chartum, w prze­
ciwnym bowiem razie wTybuuhnie w górnym 
Egipcie powstanie.

Berlin 18 grudnia. Parlament odroczył 
się wczoraj na ferje świąteczne.

Liczba petycyj, domagających się wprowa­
dzenia podwójnej waluty (złotej i srebrnej) wy­
nosiła już dzisiaj 61. Pochodzą one przeważnie 
z poważnych korporacyj, najwięcej od towarzystw 
rolniczych.

Do Beri. Tagblattu donoszą z Petersburga, 
że temi dniami przedłożone zostały rządowi car­
skiemu trzy petycje z nadbałtyckich prowincyj, 
umotywowane nader umiejętnie i wykazujące . 
na jakie straty ostatnie rozporządzenia rządu 
narażają kościół ewangielicki. Petycjo rozpatrzo­
ne były w nadwornej komisji petycyjnej, a po­
nieważ nic im zarzucić nie można było, przeto 
prezes tej komisji, jen. Richter, przedłożył je 
carowi. Po paru dniach otrzymał jenerał pety­
cje, zwrócone z kancelarji carskiej z dopiskiem 
własnoręcznym cara, aby więcej nie śmiał mu 
takich petycyj przedkładać.

Cesarz Wilhelm był znowu wczoraj w Ope­
rze. Organa kanclerskie stanowczo już przeczą, 
aby ks. A. Radziwiłł miał jaką misję.

Konstantynopol 18 grudnia. Porta roze­
słała wczoraj do mocarstw nowy okólnik, który 
już uwzględniając zmianę w postawie Rosji, 
wzywa mocarstwa do nowej wymiany myśli mię­
dzy gabinetami w celu rozwiązania sprawy ru- 
melijskiej wspólnemi siłami.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18. Grudnia 1885.

Hotel Żorża: E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki. J. Jabłonowski z Zagwoźdżea. S. Za­
krzewski z Żukowa. F. Jaruntowski z Załanowa. 
W. hr. Logotbetti z Drohowyża. C. Kieszkowski 
z Krakowa. W. Epstein z Warszawyy. J . Zech- 
liaus z Wiednia.

Hotel F rancuski: J. hr. Stadnicki z Pudola 
rosyjskiego. J. E. Winnicki z Podola rosyjskie­
go. J. Litwinowicz z Skały. L. Fle*scher z Wie­
dnia. L. Stenitz z Berlina.

Hotel Europejski: Dr. Cartelherc z Karls­
badu. Z. Czosnowski z Wołynia.

Hotel Angielski: Dr. A. Broniewski z So­
kala. L. Jurkowski z Radomska.

Hotel W arszaieski: L. hr. Starzyński z P o i-  
kamieuia. W. Bękowski z Jarosławia. W. Kul­
czycki z Brodów. A. Makarew icz z Skały-.

Hotel Langa: F. Dobrzyński z Dublan. M. 
Pilecki z Buczaeza. T. Witosławski z Tyśmle- 
nicy.

Hotel K rakow ski: P. Śliwiński z Jarosła­
wia. K. Przedzimirski z Niemirowa. A. Waligór­
ski z Przemyślan. M. Kozakiewicz z Niemirowa.

W iedeński kurs urzędowy
duia 17. Grudnia. 1835 r.

Renta pap. aust. 82-80 Akcje banku kr. 295 30
„ srebrna „ 83.35 Weks. na Lond. 125 95
„ złota „ 109.10 Dukaty 5.98

Losy z r. 1860 100.— Napoleondory 9.99
Ak. b. aus.-węg. 866- — Marki niemiec. 61-85

Kura giełdy wiedeńskiej.
W iedeń , dnia 18. Grudnia 1885 

godzina 10 m inut 40 przed pułudniem. 
Akcje kredyt. 295,50 Anglo-austr. —  —
Kolej K ar .  Lud. 226.60 Kole; połudn. — •—  
Unionsbank 78.—  Napoleondor 9.P9V2
Rcsyjs. bankn 1 2 1  "Węg. obl.p. z ł . ---------

Usposobienie: ciche 

godzina 1 minut 40 po południu.
Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej K ar.  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Tytoniowe 
Węg. cis. losy r. 
R enta węg. 4°/o 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

34.—  Węg. akcje kr. 299 25
104.75 Unionsbank 78 —
226.75 Nordbabn 234 .—
134.50 Kolej Alfold. 184 —
277.25 Kolej lw.-czern. 226.25
173.75 Wied. Comunal 125.—
88.25 Elbetal 163.75

123.—  Landerbank 105.40
99.82 Bankverein 105.40

1.24 Vi Losy węgierskie 117.25
103.50 Marki niemiec. — . —

Usposobienie: silne.
Wiedeń 17. Grudnia godzina 5 minut 40. 

Akcje kred. . . 255.80 Papierowa renta . 82 .8?  
Akcje Kar.Ludw. 226.60 L is ty  hypoteczne. 10D75

B erlin, ania 17, Grudnia 1835 
godzina 5 minut 27 po połudn :u.

Rosyjsk. bankn. 199.30 Akcje kredyt. 4 73  —

Lombardy 219.—  Galicyjskie 91 90
Pożyczka wsch. 59.90 A ustr .  bank. 161.45

Paryż 17. Grudnia. Renta 3°|, 80.29.

IE2-acłx
Ze ..w o w a  odohodzą:

(P od ług  zegaru lwowskiego).

Od I listopada b. r

Du Krakowa . ,
Do Podw ołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
I Do Czem iow iec . 
j Do S try ja  . . .

*10.46 4. 5 8— 4.50 _\_
10.27 *5.56 —.— 12.35 —.—
10.56 —.— *0.07 1.09 ---
___ 11.06 *6.20 12.20 —.—
7.S0 i —.— 7.30 11.45 T —  l

na własnym drucie.

Wiedeń 18 grudnia. Nowy okólnik Porty 
składa wyraźny dowód, że w Konstantynopolu 
przerażono się samodzielnej akcji Rosji i usiłują 
naprawić błąd, jaki Porta popełniła przez uni­
kanie staranne wszelkiej inicjatywy. Pytanie 
tylko, czy to obudzenie się Porty z letargu nic 
będzie spóźnione.

Do L w o w a  p rz y c h o d z ą :

9.27 *5.36 11.38 tram .—.—.
i *10.26 3.05 —.— a.óu —.—

*10.12 2.28 — .— 3.20 —..—
*10.05 [ 8.35 — .— 3.30 —.—

1.25 8.25 4.35

Z K rakow a . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze)
Z Czerniowiec .
Ze S try ja  . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
W  obwódkach czarnych są godziny nocne, to
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 19. Grudnia 1885.

Kurs Bienięflzy i papierów jnMcziwcli.
W i e d e ń  17. Grudnia.

4*/»'/• Renta papierowa auetr. 
4 ł /» ' / ł  .  srebrna „ . .
4 •/« „ złota ,  . •
5*/, ,  papierowa (marcowa)
4• / ,  ,  złota węgierska . .
5»/0 .  papier, węgierska .
4*/*•/• Ostbahnowe obligi . . .
5*/, Obligi pożyczki kolej, węgier. 
3'/io*/o R osy  z r. 1854 po 250 m. k. 
4• / .  ,  ,  186C ,  500 złr.
4• / ,  ,  ,  1860 ,  100 „

,  ,  1864 ,  100 .
,  „ 1864 „ 50 ,

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. lC°|o podat. 
Galicyjskie ,  .  » »

Akcje bankowe.
Anglo-austrjackiego Banku 20C złr. 
Boden-Credit austijacki . 
Credit-Anst.  dla han. ip rz .

,  B ank  węgierski . 
Depositen-Bank . . . .
Escompt Gesell. niż. a s tr .  500
L a n d e r b a n k ............................ 200
A  str.węg. B anku .
Unionbank . . .
Verkehrsbank ogólny 
W ied. B ankre rein  .

200
160
200
200

600
100
140
100

Akcje kolejowe.
A lbrechta  . . . 200 złr. bez®/, 
Alfóld-Fiume . . 200 „ 5 %
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ ,
E lżbieta  . . . .  210 » ,
L inz-Budweis . . 200 „ »
Salzburg-Tyrol . . 200 „ »
Ferdynanda-Nordban 1050 „ „
F ranciszka Józefa . 2 0 0 ,  „
Gal. K arola Ludw ika 210 . „
Kozycko-Oderberg 200 ,  4*l»
Lwowsko-Czer.Jaska 200 ,  5 %
Nordowest aus tr .  . 200 ,  ,

„ E lb e th a lL i t .B .  200 ,  ,

p łacą żądają płacą żądają płacą żądają
Rudolfa.........................  200 złr. 5V» 185 — 185 50 Nordwb. austr  .Em. 1874 200 m. 5°lo 130 — —
Siedmiogrodzka I .  . 200 „ „ 181 75 182 25 Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 89 — 89 50

82 75
40

82
OO

90
55

Staats-Eiseub.Ges. . 200 „ „ 276 50 277 « Salzkam .gut.  zł. 200 m - * 120 — 120 50
Siidhahn (Lombardy) 201 „ „ 134 75 135 — Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 98 60 99 —

83 83 Theiabahn (Cisaóska) 200 „ „ 251 50 252 50 Staatseisenbahn . . 500 fr. 30/, 199 25 200 25
108 95 109

i nr.
15
15

W ęg. gal. Łupków . 200 „ „ 173 25 174 Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3•/„ 155 40 155 80
100 100 „ Nord-Ost . . 200 „ „ 173 75 174 w n 200 złr. 5®/o 128 75 129 30

99 65 99 80 „ W estbahn  . . 200 ,  „ 166 166 50 Theissb.-Gesell. . 1000 » fl 106 75,107 -
91
97

65
80

91
98

80
30 L isty  zastawne. Węg. gal. Łupków. .

„ I I E m .
200
200

n ji 99
98

80
25

100
98

20
75

— — — — 4 ’/ ) “/o B anku krajowego
125

— -- „ Nordost 300 98 40 98 80
128 128 75 4 ‘/3»/o Bod. Cred. allg. złotem p ła tt 50 126 — „ „ złotem 200 131 25
139 50 140 — 4 ,/,°/o „ „ „ papier. 50 la. 100 — 100 50 „ W estbahn  . . 200 99 50 100 __
140 — 140 50 3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . . 98 50 99 — ,  Em. 1874 200 98 99
170 25 170 50 6 0!o Zakł.  ^red. krakowsk. 18 łat 99 — 100 —
167 75 168 50 7°/o Listy  dłużne „ 20 lat 101 — — — Losy.

47 — — — 6°/* Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 75 100 — 4*/o Donau Reguł. . . złr. 100 114’ — 115 —
101 50 102 — 5*/i*/o » * .  srebr. 36 lat — — — — Premiowe Wiedeńskie * n 100 125 — 125 50
101 50 102 — 4*/o Gal. Tow. kred. ziem...................... 91 — 91 50 „ W ęgierskie • n 100 115 _ 115 50

5 °lo ,  nowe 37 lat 99 30 99 70 3°/0 „ Tureckie . . fr 400 21 25 21 50
4°/o .  * „ 41 łat 87 — 88 - Kr e d y t o we . . . . ■ złr. 100 179 75 180 25

105 25 105 50 6%  „ B ank  hipot. lwowski . . 101 75 102 25 Clary ......................... * W 40 41 50 42 —
224 75 225 50 5°/. „ „ prem. 98 50 99 — 4 %  Donau-Dampfsch 105 114 — 115 —
294 75 295 — 5*/. „ „ 40 lat 96 — 97 — I n s b r u c k u . . . . * fi 20 21 75 22 75
299 — 299 50 5 %  B ank austr.  węg. (Nation.) w. a. 102 80 103 20 K eglewicha . . . * TT 10 19 75 20 25
190 — 190 25 5°/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Ansta lt 101 50 102 50 Krakowskie . . . • n 20 18 25 18 75
569 — 573 — 5 1/j°/» W ęg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 102 75 103 75 Ofner (m iasta  Budy) n 40 43 50 44 25
105 25 105 50 4 %  „ B ank  Hip. prem. . . 101 60 — — P a l f y ......................... • n 40 39 — 39 50
874

77 25
875

77 75 Priorytety kolejowe. Rudolfa . . . .  
S a l m a ......................... ,

10
40

18
56

50
50

19
57

50

146 — 146 50 Albrechta . . . .  300 złr. 5 °/0 100 50 101 10 Salzburgskie . . . • t> , 20 ‘ 22 50 23 50
105 25 105 50 Alfóld-Fiume . . . 200 ,  „ 99 60 100 — St. Genois . . . n 40 53 25 53 75

„ Em. 1874 200 „ 98 50 99 50 S tan is ław ow sk ie . . ’ fi 20 26 — 27
Donau-Dampfs. 100 200 „ 6®/0 109 — — — 4 1/a°/o Tryesteńskie * ri 100 132 50 133 25

— — — — Elżbiety za 200 Mrk. opod. . . 115 — 115 50 4°/» * n 50 69 — — —
183 — 183 50 „ za 200 Mrk. nie opod. 122 25 122 75 W aldste ina  . . . • » 20 29 50 30 —
473 — 475 — Ferdyn. Nordb. m. kon. 5®/0 105 50 106 — W indischgra tza  . . • n 20 33 25 38 751
240 — 240 50 ,  Mor.-Szląz. linia 1871/2 5»/« 108 — 108 50 Cisańskie . . . . , 116 80 117 20
211 25 212 — „ poż. 1876 r. 100 złr. 5®/0 104 50 105 60 Czerw, krzyża . . 14 60 15
2C3 50 204 — F ranc.  Józef  Em. 1884 . 4°/, 92 70 93 10 Węg. Czerw. K ryża . i . , . 8 90 9 10

2335 2341 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 ‘/ a 100 — 100 50
5C

Serbskie . . . . . 30 20 30 70
211
226

--- 211
227

50 „ Ja ro s ła w  300 „ „ 99 --- 99
W a r s z a w a  17. ( rb. |kp. rb. |w ]

25 50 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5 “/ 0 100 10 100 50 iriidma.

148 50 149 — 4«/0Lwów-Czern.Em. 1884(10®/0p.) 82 — 82 50 5 %  L is ty  zastawne nowe 1869 r- — — 97 3 0 1
226 50 227 50 4°/# „ „ 1884 (wolne od p.) 89 25 89 75 kupon . — — — jf
169 169 50 Nordwestb. austr. . 200 złr. 5 ®/0 103 80 104 20 4®/, L is ty  likwidacyjne . . — 89 65|
162 50 164 „ L it.  B. 200 .  „ 102 60 103 kupen . 1 — 16 2/3 ll

L w ó w .  Z Izby handlowej, 18. Grudnia 1885.

1. Akcje m  sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

Kolej galio. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 225 75 229 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 226 — 229 25

Ranku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 —  277 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.

4
5 
4

okres.

Ranku krajowego 4 1/, ®/0 w. a. 
hyp. galic. 6 ,

n » 5 „ „
,  „ 5

99 35 100 35
90 40 91 40
99 35 100 35 
87 25 88 25
91 50 92 50

101 50 102 50
06 50 97 50

z lO®/„ prm. 08 65 90 65

G.

3. L isty  dłużne za 100 złr.

Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3°/0 w likw. 53 — 
„ ,  .  (d. 5°/0) 2 *  47 —

57
51

4. Obligi za 100 złr.

>1883 41/,*/,

!>. Losy ,

103 —  104 —
97 —  98 —

102 75 104 —
90 50 91 50

Stanisławowa
18 —  
25 50

20  —  

27 50

6. Monety.

papierowy

. 5-88 5-98

. 5 91 6-02
10-27 10-37

. 1-54 1-64
. 1-2 2 7 . 1 -247 ,
61.50 62 .30

Teatr i widowiska.
Dziś: w piątek Małomic szczanie, komedja

w 5 aktach W. Sardo u.

W ystawa dzieł Grottgera w g m a ch u  se jm o­
w ym codziennie od 10 ra n o  do 4 w ieczorem . 
W s tęp  na  cel do b ro cz y n n y  30 ct.

Muzeum zakładu narodoicego Ossolińskich od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 wo wtorek i piątek. W stęp  wolny.

Muzeum hr. Lsieduszyckiego otwarte w nie­
dziele i dnie świąteczne od godziny 10. rano do 1. 
z południa.

Od dziś oodzień a  i  do Niedzieli
w  sali Towarzystwa „Frohsinn* (hotel George'a)

S o l r e e  -  A m u s a n t e
P r o f e s o r a  R o b e r t a  z  M .edjolan ia

■ t u d j a ,  h l p n o t y o a n e  M n e m o t e o ł m l l s b
(w stanie kataleptyeznyin) (raisonnee)

O s y t a n l e  m y ś l i  ( i  la Cumberland). 873 2—3

C * n y  m l a j a o : lsiy rsąd 2 *ł. — 2gi, 3ci, 4ty rząd 1 zł. 6 0  ct — Sty, 6ty, 
7my, Smy rząd 1 zł. — Parter 50  ct.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczór.

Biletów nabyć można w księgarni Pp. Gubrynowicza i Schmidta, a w dzień 
przedstawienia o godz. 6tej przy kasie.

W  prywatnych przedstawieniach pośredniczy księgarnia Gubrynowicza i Schmidta.

♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦♦
♦
*
♦

KING ALFONS
urodź, w Kisber po Cambusean-New Yictoria 
Stanowic będzie w Lipnikach p. Mościska 
po 25 złr. od każdej klaczy i 5 złr. na staj­
nią. Owies i siano porachuje się po cenach

&&
WSi

przed­
tem l i t e r a ]K s i i e n t a  fl. a l t i b e b g a  i

we L W O W I E
poleca przy nadchodzącej porze, szczególnie n a  p o d a r n n e l  

B w l a a d k o  w y  stosowne r

illnBtrowane przez znakomitych artyBtów w najlepszych przekładach 
polskich zebrane przez Dra Fr. J. Zippera w 2 sporych tomach in 

8vo w przepysznej oprawie, cena 2<> zł.
Tudzież poleca księgarnia w tym celu inne swoje wydawnictwa,

mianowicie:
Antologia polska. Wybór najcelniejszych utworów poetów polskich, 

zestawił Wł. Bełza. Wydanie drugie, z 12 ilustracjami znakomitych 
polskich artyBtów, w wytwornej oprawie z złoconym brzeg cena 6 zł. 

Antologia obca. Wybór najcelniejszych utworów poetów cudzoziem­
skich zestawił Wł. Bełza, z 20ma portretami w pięknej oprawie z 
»oc. brzegiem cena 6 zł.

**an ^ “deasz, bistorja szlachecka z r .  1811 i 1812. 
Wydanie in 4to ilustrowane przez ANDRIOLLEGO, w wytwornej 
oprawie z złoconym brzegiem. Cena zł. 28.

Pol. W. Mohort. Rapsod rycerski. Wydanie in 4to ilnBtrowane przez 
Jul. Kossaka w wytwornej oprawie z zloc. brzegiem. Cena 15 zl. 

Kraszewski J .  I .  Bajeczki dla dzieci z ilustracjami Andriollego, w 
pięknej oprawie. Cena 1 zl. 80 ct.

Powyższe książki są również do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i zagranicą. 856 5—?

BANK KREDYTOWY
począwszy od dnia 17. Listopada 1885

w y d a j e

4°|o Asygnaty kasowe
30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

50|0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

D y r e k c j a .
332 8—?

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

& D zieła poetyczne i dramatyczne M
| Fryderyka Schillera g

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetqczne i toaletowe.

P u d r  k s i ą ż ę c y
Znakomite powodzenie i wzięlość tego pudru jest najlepszym 

dowodem jego nieporównanej dobrosi. — Pudr książęcy na wszystkich 
wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, & liczne medale zasługi, 
jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. Pudr książęcy 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczystsza i 
najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 
nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do 
upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct.. całe 1 złr., z łabędzikiem, 
zł. 1.50. Różowy dl» blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1 60

W O D A  F IJA ŁK O  W  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie,.

łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
T w arz  odśw ieża, w yb ie la  i w ydelikaca do tego  s topn ia , te  jako

środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi 
na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

MYDŁO KOSMETYCZNE. " ~
Odznacza Bię nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk 
i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. UsuWa piegi i żółto-bru- 
natne plamy z twarzy. — Cena 60 centów.
^ i  .....
W n i l a  l w n - l l T G l r o  odznaczającą się przyjemnym, dlugo-
VV U u y  iyV U W  SK-tj; trwałym zapachem, flakon złr. 150; pól

flakonu 80 ct.

\A 7 r \ r l o  Ir A fi C Ir Q przednią, — flakon ct. 15, 25, 50 i z ł r . l ,
TT UU-tj5 ł i . U I U H o l \« ą  najprzedn. (potrójną) bak. ct. 20, 40,

80 i zł. 1.50, 2, 3.50, 5 złr.

P n i i f l l l l l t r  na wzor angielskich i francuskich sporządzone 
“  t ł A  A I I  J l l  jaśminowa, fiołkowa, opoponaks Cbypr. helio- 

trop. hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 ct. do 3 zfr. flakon.

W a p I d  1 A T J7Q nrl  AAI7Q i lewandową ambrową do skrapiania
TT U u y  I t J  Ył t U l U U  YY t j  sukień i odświeżania powietrza w po­

kojach, flakon 50, 70, 90 ct. i zł. 1.50.

do nacierania ciaia, do płukania ust, 
flakon 50 ct. i 1 złr.Ocet toaletowy

Ocet salonowy do kadzenia 10 centów. 693 22—7

Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.
sklepy własne ul. Halicka róg wałowej. Hotel Europejski 

i Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20.
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERJJpoWCACH F1LJĘ 

w RYNKU 1. 1.
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Główny skład

Piwa butelkowego
Mam zaszczyt uwiadomić Sz. 

Publiczność, że główny skład piwa 
butelkowego różnego gatunku, a 
mianowicie :

Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzneńskie leżak,
Okocimskie marcowe, 
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy i 
Bock czarny, 

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej i. 14.

Łaskawe zamówienia na pro­
wincję uskuteczniam natychmiast. 
875 1—12 Z poważaniem

S _  ’T̂ 7 " i e s e r .

m m m o o m m o m o
; e - n i  S  n e * i r \  - r - r  wZ n l ż e n c L l e

Staraniem Towarzystwa Historyczno-Literackiego wyszła w Paryżu 
w r. 1859, wielka

K a r t a  ć L a / w a n L e j  p o l s k i

z przyległemi okolicami krajów sąsiednich 
(n a  stopę 3-^ 000);

znakomite to dzieło kartografji polskiej, uskutecznione wedle planu 
i dyrekcji generała Chrzanowskiego, rysowane przez słynnego topo­
grafa A. H. Dufuur, składa się z 45 sekcyj, 8 dodatków i jednej karty 
zbiorowej. Wszystko to mieści się n a  4 9  a r k u s z a c h ,  których wy­
konanie przecięciowo po 2,000 fr. kosztowało.

Atlas ten sprzedawał się dotąd po franków 120 za egzemplarz 
nienaklejony. Celem jak najszerszego rozpowszechnienia go śród na­
szej publiczności, Rada Tow. Hist.-Literackiego uchwaliła znaczne 
zniie-iie tej ceny, która, na pewien przeciąg czam, ustanawia sie w 
sposób następujący:
Egzemplarz z opłaconą przesyłką w Poznańskie, do Galicji, Austrji i 

Niemiec oraz Francji 36 fr. —
Egzemplarz z opakowaniem i wysyłką do Królestwa Polskiego, Ce-

S sarstwa Rosji, oraz innych krajów (transport na koszt odbie- jnn 
rającego .  35 fr. — W

Egzemplarz wzięty -w miejscu w Bibliotece Polskiej w Paryżu 34 fr. -—• Kj}

g  Pojedyncze arkusze Karty : na miejscu po 1 fr. _
« ,  .  z przesyłką pod opaską rekomen- w

dowaną 1 fr. 50 Q

© Zamówienia, z dołączeniem odpowiednej kwoty w przekazie 
pocztowym, należy adresować: M. le D irecteur de la  Bibliothćque I I  

ffS Polonaise, 6, Quai d’Orlćans, P ar is .  900 4—10
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B ile ty  w izytow e

po cenie

B iuro  stow arzyszen ia  p racy  Kobiet
We Lwowie

poleca

n a u c z y c i e l k ę

egzaminem wydziałowym 
posiadająca gruntowną znajo­
mość języka polskiego ,  nie­
mieckiego, francuskiego, rysun­
ków i muzyki w wyższym 
Stopniu. 877 i—3

500 Dukatów
płacę temu, kto po użyciu
Kotlia Wody do ust

flakon 35 c t. będzie jeszcze kiedykolwiek 
cierpiał na ból zębów lub euebnął z ust.
Jon. O-eorg Kothe em. Hoflieforant,

MDdling bei Wien, V illa Kothe. 
P raw d z iw e  do nabycia  w ap tece  P io tra  
487 51-7 M ikolascha we Lw ow ie

864 3 - 5

1  z ł .  I O  c t .  -1  z ł _  2 0  c t .
w g u s to w n y c h  e le g a n c k ic h  p u d e łk a c h

300 1  Z ł .  O O
N A  K A R N A W A Ł .

Karty zapraszające na bale, wieczorki, recepcje itd. 
porządki tańców i wszelkie tego zawodu dotyczące 

zamówienia p o leca :

„Zakład Litograficzny*
T . lE S Z o s t ie ie ^ w ic z a .

we Lwowie ulica Wałowa L . 23.
C e n y  m i j  u r n  i  a  r  k  o w a  ń  s z e .  T  | |

ioooooooooooiiooooooooooooi 
»poooooooooo<xx»ooooo()cog(
X  I S T o w o  u r z ą d z o n a  X

X C " u . ! k i e r i x r . a
A  pod firmą

^ H au ser i B ien iedzk i
h  p n ą  ulicą Karola Ludwika liczba II.
J ę  Przy nadchodzących św. B o ż e g o  N a r o d z e n i a  po-

leca się łaskawym względom Sz. Publiczności i przyj- 
v  muje wszelkie zamówienia miejscowe, jakoteż na pro- 

wincji, które, opakowane jak  najstaranniej, w czasie 
oznaczonym wysyłane bywają.

U n iż e n i

Hauser i Bieniedzki.
859 5 - 7

AL. SOLECKI
przedtem

Karol Klimowicz
Lwowy Wałowa liczba 11.

poleca

n a n a d c b o i l z ą c e ś w i ę t a
n a s tę p u ją c e  to w ary  :

866 5—5 1 kilo z ł. ct.
Migdały M olfctta wybierane 1.32

— B*ri bardzo piękne 1.28
Rodzynki su ltańskie nowe —.72

Elleme duże —.72
— czarne (korynki) —.56
— z M alagi na gałązkach 2.—

Daktyle Marokkańskie deserowe 2 40
— Aleksandryjskie do ciast —.96

O r z e c h y  t u r e c k i e  okrągłe — .48
— istrjańskie długie — .88
— włoskie wielkie — .40
— tureckie łuszczone 1.12

Figi sułtańskie duże — .88
— wiankowe —.48

Śliwki tureckie najlepBze — .40
— węgierskie dobre —.36

Cykata w grubych kawałkach 1.80 
Poraaranczki smażone (cykatki) 1.60 
C u k ie r  w głowach najlepszy —.41

— na wagę „ —.42
— w kostkach .  — .44

w mączce „  — ,44

Wyborne WINA węgierskie i 
austrjackie od 50 ct. but.

W szystkie inne towary w doboro­
wych gatunkach

. i po uiniartowauyuli cenach

Magazyn
Henryka Mullera

ulica Halicka I. 6, poleca

ZABAWKI dla DZIATEK.
5U0 la lek  z masy kamiennej z włosami, 

nie do rozbicia, sztuka po 55, 70 80, 
1 zl. do 6 zł 

30'J lalek z własnej fabryki, w kostjum adi 
narodowych, od 40 ct. do 10 z ł 

Z abaw ki pomysłu Froebla, wszelkie dary
1 gry tow a’zyskie. szt o! 30 ct. i wyżej. 

G ospodarstw a, polowanie, drób, naczynia
kuchenne, serwisy, żołnierze, budownict­
wa, od 15 ct. do 6 zl.

K onic na kółkach, karetki, osiołki, bara- 
ny, krowy, welocypedy, od 20 ct do 10 zł. 

Iu s tru m e n ta , jako to : trąbki, skrzypce, 
katarynki, bąki grające, harmoniki, od 
20 ct. do 5 zł.

Z w ierzęta  same biegające, myszki, pieski, 
sztuka od 50 ct. do 10 zł.

B ila rk i, fortanki, kręgielki, szt. od 1 zł. 
do 10 zł.

N ajnow sze budow anie prawdziwemi ka­
mi niam i, od 70 ct. do 10 zł.

K onie na biegunach dla dziatek wieku od
2 la t do 8, szt po 4 zl. do 10 zl. 

L a ta rn ie  magiczne od 1 zh 20 do 15 zł.
G łów ny  sk ład  d la  G alio] 1.

Łaskawe zlecenia z prow incji za­
łatw iam  odwrotną pocztą. 850 8-10 

Cenniki na żądanie franco.

Posiadaniu w sobie

K O K A I N  Y,
tego najnowszego i tak powszechnie zale­
canego środka zawdzięczają prof. d ra  
Sam psona p re p a ra ty  kokainow e swoje 
znakomite działanie i powszechną a tak  

ugruntow aną stawę.
Prof. Sam psona kokainow e p ig u łk i 

N r. 1. leczą zupełnie
Choroby piersiowe i krtaniowe
Prof. Sam psona kokainow e p ig u łk i 

N r. 3. są najlepszem lekarstw em  na
Choroby nerwowe i osłabienia.

P u d e ł k o  2 złr. 6 p u d e ł e k  10 złr. 
Prawdziwe do nabycia

w C. Haubnera Aptece „Zum Engel ani 
489 Hof. Nr. 6 Wien. 23 -  T

Papier z fabryki Braci F ia łK o w 8 k ic l^ n ! w e r d ^ ^ ^ B ie is k i^ ^ ^ ia I e j ! Z drukarni P illera i Spółki.


